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Zbankrutowana polityka.
W  żywej jeszcze pamięci ma kraj dwudniowe 

narady połączonych kół polskich,1 sejmowego i dele- 
gacyjnego, odbyte pod koniec tegorocznej sesyi Sej­
mu. Ze strony posłów opozycyjnych podnoszono cały 
szereg ciężkich zaniedbań kraju naszego ze strony 
państwa, które nie spełnia w dostatecznej mierze 
wobec Galicyi tych obowiązków, jakie na każdem 
cywilizowanem państwie ciężą. I  podnoszono najsłu­
szniej, że wobec innych prowincyj, państwo obo­
wiązki te spełnia w stopniu znacznie wyższym, 
w sposób więcej ochoczy, spełnia je szybciej, sku- 
,tkiem czego stan zacofania naszego kraju w poró­
wnaniu z innemi coraz się wzmaga — zdystansowa­
nie nas je s t  coraz większe. A rzecz oczywista, że 
wina tego pada w znaczniejszej części na Kolo pol­
skie, które swoją mądrą polityką nia umiało dopro­
wadzić nawot do tego, żeby rząd czuł się znicwolo- 
jnym choćby tylko do s p r a w i e d l i w e g o  z krajom 
[naszym postępowania. Bo niczego więcej nad spra­
wiedliwość się nie wymaga. Rzecz naturalna, że kon­
serwatywna większość w oburzeniu na te opozycyj­
ne głosy nie znała granic, ni miary — i zasypywała 
iposłów z mniejszości szeregiem cyfr i rzekomych 
[dowodów, że Koło polskie wraca zawsze z Wiednia 
(obładowane ogronmemi, nieobhczonemi dla kraju ko­
rzyściami. A organa, pozostające w służbie czy to 
bządu, czy większości — wznosiły okrzyki tryumfu, 
ze mniejszość została na miazgę zgruciiotana, tak, 
że już ani kosteczki z niej nie zostało.

Tymczasem nie minął i miesiąc, jak z dwóch 
dziennikarskich warowni konserwatyzmu, z krakow­
skiego organu tamtejszych stańczyków i z lwowskie­
go leiborganu p. namiestnika, padły głosy skargi na 
rząd, poparte faktami bardzo wymownymi, nic dają­
cymi się zaprzeczyć, a czerpanymi z tej samej dzie­
dziny ekonomiczno-finansowej, do której także w zna­
cznej przynajmniej części odnosiły się zarzuty ; po­
słów opozycyjnych. Tylko że te dwa głosy, o któ­
rych mowa, poprzestały na sprawach obu stolic k ra­
ju — gdy tam w Kole mówiono o kraju całym.

Organ krakowskiego odłamu konserwy podnosi 
upadek ruchu budowlanego w Krakowie i czyni za 
to odpowiedzialnym w znacznej części rząd, który 
nie wykonywa całego szeregu publicznych budowli, 
zdawiia już projektowanych i przygotowanych, jak 
szkoła przemysłowa, gmach dla studyum rolniczego 
i inne. Lwowski organ, p. namiestnika, zapewne tym 
razem bez aprobaty swego protektora, bardzo wy­
mownie skarży się na zauiedbanie stolicy kraju, wy­
liczając cały szereg zapowiadanych, obiecywanych, 
oddawna przygotowanych budowli publicznych, które 
gdzieś w Wiedniu ugrzęzły. Więc dworzec kolejowy, 
przeniesienie zakładów karnych, gmach dla dyrekcji 
skarbu, rozszerzenie i przebudowa gmachu uniwer­
sytetu, rozszerzenie politechniki dodatkowym budyn­
kiem, seminaryum nauczycielskie męskie, dwa gim- 
nazya i t. p. u

Feljeton konkursowy.
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 ̂ 1 Godło:

S ą szczy ty , k tó rych  ludzka n ie dostąpi noga. 
Lecz Ideał w skazu je , k ęd y  ku  n im  droga.

Publicystyka, której zaczątki sięgają XV wieku, 
doszła w ostatniem stuleciu do niebywałego przed­
tem znaczonia. Jako czynnik, informujący ogół o do­
niosłych faktach społecznych i dziejowych, jako wy­
raz krytyki istniejącego stanu rzeczy, a w następ­
stwie wyraz pragnień i dążeń ogółu, publicystyka 
przygotowała „wiosnę narodów", stała się jakąś nie­
uchwytną, a jednak wprost zdumiewającą potęgą.

Równocześnie ze wzrostem publicystyk^ wzro­
sły obowiązki publicysty. <■ Publicysta — to nietylko 
informator, to żołnierz pióra, walczący o społeczną
i dziejową sprawiedliwość, o chleb i światło dla
upośledzonych i ciemnych, o wolność dla. ujarzmio-
mionych, wreszcie o ideał naukowej prawdy i este­
tycznego piękna.

Umysł bystry w szybkiej oryentacyi, wszech­
stronny wiedzą bez szkody dla jej gruntowności,
zmysł krytyczny, wyczuwający wady społecznego
i politycznego ustroju, gorąca miłość bliźniego, cha­
rakter prawy, brzydzący się prywatą, odwaga w wy­
powiadaniu raz ustalonych przekonań i w dążeniu
do prawdy, szlachetność ,.w walce z każdym przeci-

Mamy więc co do obu stołecznych miast w kra­
ju, stwierdzone przez organa konserwy — że rząd. 
zaniedbał wykonać w nich i dla nich, co już dawno 
przyrzeczone było, co jes t  koniecznie potrzebne ze 
względu na przeznaczenie tych budowli, a równie 
jes t  konieczne i naglące ze względu na szkody, j a ­
kie dla ekonomicznego i społecznego życia w tych 
miastach sprowadza obecny zastój ruchu budowla­
nego.

A gdyby tak te organa konserwy chciały się­
gnąć jeszcze nieco szerzej, nie poprzestając na spra­
wach Lwowa i Krakowa — gdyby tak  zebrały glo- 
sj7, ale s z c z e r e ,  z powiatów, leżących nad nie- 
nregulowanemi rzekami — albo z tych, któro jeszcze 
zawsze dla oddalenia od kolei płacą wygórowane 
ciężary transportowe — gdyby tak z fachowych ciał 
reprezentacyjnych zechciały pozbierać szczere głosy 
o zaniedbaniu całych wielkich gałęzi ekonomicznych 
interesów —  przedstawiłby się obraz o wiolo więcej 
jeszcze ponury, niż ten, który posłowie opozycyjni 
roztoczyli przed obydwoma Kołami, wT sali sejmowej 
obradującemi. A na widok ten możeby sobie te or­
gana przecież musiały zrobić wyrzut, że ź l e s 1 u- 
ż ą  k r a j o w i ,  gdy dla chwilowego efektu polity­
cznego przeczą uzasadnionym skargom kraju i tłu­
mią glosy opozycyjne, domagające się zmiany. Mo­
żeby przecież zrozumiały, jaki jest ścisły związek 
między tymi wszystkimi faktami, na które kraj tak 
słusznie się użala, a polityką sejmowej i delegacyj- 
nej większości:

Z sejmowej większości wychodzi k o m i t e t  
c e n t r  a 1 n y, który w duchu i w interesie tej wię­
kszości kieruje wyborami zarówno do Sejmu, jak  i 
do Rady państwa.

W ręku tej większości jes t  od dziesiątek lat 
p o l i t y k a  K o ł a  p o l s k i e g o  w Wiedniu; wię­
kszość Kola, identyczna z większością Sejmu, przez 
tenże sam komitet centralny wybrana, prowadzi tę 
politykę w sposób, który nam zawsze organa kon­
serwy wielbić każą, potępiając każdego, kto nie pa­
da plackiem przed Koloni i jego prezydyum.

Ta większość od dwudziestu przeszło lat z ka­
żdym rządem jest w bardzo bliskim, możliwie naj­
lepszym stosunku, to znaczy, że każdy rząd w cią­
gu tych 20 lat na jej poparcie mógł liczyć i liczył. 
Ta większość broniła rządu nie tylko w Wiedniu, 
ale i w' k ra ju ; tam robiła, co rząd chciał, tu w kra­
ju ręka w rękę z rządem tłumiła wszelkie objawy 
opozycyjne i zwalczała namiętnie, a skutecznie kan­
dydatów opozycyjnych. Ta większość czasem nawet 
w rządzie samym, w radzie gabinetowej miała przez 
swoich ministrów wpływ bardzo stanowczy, podejino- 
wuiła się nieraz kierowania losami Austryi. J‘ '

A po tern wszystkiem py tam y: c z y  m o ż e  
t a  w i ę k s z o ś ć  u c h y l i ć  s i ę  o d  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś c i  z a  t o ,  c o  r z ą d  w o b e c  k r a j u  
c z y n i  l u b  z a n i e d b u j e ?  Pytam y: czy jeżeli 
organa konserwy na ważnem wprawdzie, ale zawsze 
tylko . c z ę ś ć  kraju stanowiącem terytoryum dwóch

stolic, stwierdziły taki szereg zaniedbań ze strony 
rządu — jeżeli z pewnością nie śmiałyby zaprze 
czyć większemu szeregowi jeszcze cięższych zanie­
dbań po za tern ograniczonem terytoryum, już na 
całym kraju skutkami swemi ciężących — jakimże 
sposobem mogą te same organa dążyć do tego, oby 
zawsze krajowi zachować tę dotychczasową wię­
kszość, która do takich nędznych doprowadziła wy­
ników ?

Ale Czas ma na to odpowiedź: to socyaliści 
winni, bo za Badeuiego robili obs trukc ję ! Czas 
zażartował sobie z czytelników swoich. Kra Badu- 
niego, to krótki epizod — lepszych zaś skutków po­
lityki większości wyczekuje kraj daremnie przez 
ćwierć wieku. n " i :1

Większość ta  robi ciągle politykę państwową, 
podtrzymuje to państwo, wywiera wpływ na kierunek 
jogo spraw wewnętrznych uietylko na otwartej sce­
nie p a r lam en ta rn e j/a le  i za kulisami.'1 A skutek? 
Coraz większe rozprzężenie, ju ż f prawie rozpadanie 
się państwa. 11
t" Ta większość zastępuje wobec państwa dążenia 
polityczne kraju, pisze programy autonomiczne i co 
kwartału uchwala, że przy nich t r w a  niewzruszenie; 
zastępuje interesy tego kraju w całym zakresie 
spraw ekonomicznych, kulturnych, społecznych, w któ­
rych intorweneya i pomoc państwa są potrzebne — 
a skutek? Skutek ten, że dla samorządu kraju od 
trzydziestu już lat nie uzyskało się zgoła nic, a pod 
względem interesów ekonomicznych państwo o k a ­
ż d y  inny kraj troszczy się lepiej, silniej, intenzy- 
wnicj i ofiarniej, niż o Galicyę. rt

W s z ę d z i e  polityka, któraby do t a k i c h  wy­
ników doprowadziła, byłaby już dawno potępiona — 
wszędzie w i ę k s z o ś ć ,  której działaniu t a k i e  za- 
wdzięczanoby owoce, byłaby u z n a n a  b a n k r u t e m .  
Wszędzie — tylko nie u nas. Bo u nas umie się 
jęczeć i narzekać na dokonane fakty, ale ani się ich 
przewidywać nie umio, ani się n i e  c h c e  potem wy­
prowadzać z nich konsekwencyj. A konsekwencyą 
takich faktów może być tylko jedno: p r e c z  z t a -  
k ą  w i ę k s  z o ś c i ą !  >«• .i

Kauczukowe paragrafy.
W okresach postępu i poszanowania swobód 

obywatelskich, ustawodawca nie przypuszcza, aby 
władze zechciały tłumaczyć przepisy ustawowe na 
niekorzyść obywateli i z ujmą dla sprawiedliwości. 
Tem tłumaczy się, iż wówczas, kiedy w Austryi ko­
dyfikowano zasady ochraniającej wolność i mienie 
obywateli, powstały liczne przepisy prawne, które 
dziś nazywamy „paragrafami kauczukowymi...

( Zostawiamy na uboczu owe elastyczne prze­
pisy w dziedzinie administracyi politycznej i skarbo­
wej, które zbyt często boleśnie odczuć się dały na­
szemu społeczeństwu. Zajmiemy się natomiast obja­
wami spustoszenia, wywołanymi interpretacyą kaa-

wnikiem, zabraniająca używania broni, splamionej 
rdzą fałszu czy oszczerstwa — oto idealne zalety 
publicysty bez względu na narodowość ’ i stronni­
ctwo, do którychby należał. |  , ..

P ra co w n ik  na  cierniowiej niw ie nasze j  publicy ­
s tyk i  w szys tk ie  te  za le ty  w j a k  n a jk ry s ta l icz n ie js ze j  
formie posiadać powinien, chcąc  spe łn ić  godnie  w iel­
k ie  zadanie . , . .  ;

Jeżeli już ze stanowiska ogólnego zaznaczono, 
że publicysta — to żołnierz, walczący o społeczną 
i dziejową sprawiedliwość, to obowiązkiem publicy­
sty polskiego jest przodowanie w tej walce. Nie bez 
racyi wypisaliśmy ongi na ńaszytn sztandarze wy­
mowne hasło : „Za naszą i waszą wolność". Żywo­
tność uciemiężonego narodu domaga się głośnego 
protestu przeciw każdej brutalnej przemocy. ,,

„Naród siluy nie zależy od losu; przeciwnie 
sam mu rozkazuje. Wszystko mu służy, nawet nie­
szczęście, które go czyni hartowniejszym i silniej­
szym. Zwyciężony czyni jeszcze podboje i panuje 
nad zwycięzcami". (Ludwik Bordeau: Historya i hi- 
storycy. Ks. I  R. I I I  § 2.)
t!A Praca mid oświatą ludu, praca nad jego eko­
nomicznym rozwojom i dobrobytem powinna być je- 
dnem z najpierwszych zadań publicystyki naszej. Pra­
gnijmy lud ten „dźwignąć, uszczęśliwić", ażeby 
„nim świat zadziwić".

- W tej pracy publicysta polski musi wziąć sobie 
za hasło słowa,- zrodzouo w sercu wielkiego wieszcza: 

„Ja kocham cały naród! Objąłem w ramiona 
* Wszystkie przeszłe i przyszłe jego pokolenia"...

Na dziejowem doświadczeniu'„przeszłych poko­
leń" winien się oprzeć ten, kto „przyszłym pokole­
niom" chce jaśniejsze wskazać drogi. . -

W dziejach naszych są karty, * pisane złotemi 
głoskami, ale —  niestety — i karty, obryzgane 
zgnilizną, a tuż za niemi idą karty... znaczone krwią. 
Na których kartach się zatrzymać, skąd zaczerpnąć 
nauki, gdzie poszukać odstraszającego przykładu — 
o tem niech powie publicyście bystra krytyka, nie 
wahająca się tknąć ostrą sondą choćby bolesnych ran. 
* t Niech publicysta polski ma odwagę głoszenia 
gorzkich prawd swemu narodowi, gdy tego potrzeba, 
lecz niech m i zarazem odwagę wypowiadania cierp­
kiej prawdy tym, którzy na zbrukane karty naszych 
dziejów z wyrafinowanem "zamiłowaniem wskazują a 
brudów w dziejach własnych widzieć nie chcą. Chodzi 
tu o apostolstwo więcej, aniżeli w przenośnem tego 
słowa znaczeniu, bo zwłaszcza u nas o nic łatwiej 
dla prawdomównego publicysty, jak  o prześladowanie. 
Zato prawda ma to do siebie, że jej ani bagnetem, 
ani kajdanami nikt nie pokona.

Publicysta polski ma niejednokrotnie obowiązek 
przemówienia wówczas, gdy milczenie jego pewnym 
miarodajnym sferom'1 byłoby na rękę a wroga nam 
prasa, albo milczenie ' takie zachowuje, albo wprost 
popiera nieprzyjazne nam dążenia tych sfer. Gdyby 
nasz publicysta w takiej chwili obowiązku swego 
nie spełnił i nie przemówił, gdyby interes swój pry­
watny na pierwszem postawił miejscu i dał się po­
wodować obawie, czy gorzej jeszcze 'widokom ko­
rzyści osobistych lub zaszczytów — stałby się zdrajcą
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czukowycn paragrafów najliberalniejszej w Austryi 
ustawy, a mianowicie procedury karnej.

Kto zna ducha i tendeneyę obowiązującej obe­
cnie procedury karnej, ten chyba na chwilę wątpić 
nie może, żo jedynym jej celem jes t  poręczenie je ­
dnostce, dotkniętej klęską procesu karnego, wymiaru 
sprawiedliwości bez nadwerężenia jej praw obywa­
telskich w granicach inteseru społeczeństwa. Jak  dłu- 

j |'0 nie orzeczono wyrokiem prawomocnym, iż obywa­
tel stal się winnym czynu karygodnego i ma ryć 
dotknięty karą, tak długo ma zagwarantowane usta­
wą domniemanie nieskazitelności. A przecież to za­
gwarantowane ustawą domniemanie, dzięki kauczuko­
wym paragrafom, przemieniło się z czasom w do­
mniemanie wręcz przeciwne. Dziś jednostka, na któ­
rą nieszczęśliwym zbiegiem -  okoliczności padło po­
dejrzenie, iż dopuściła się czynu karygodnego, staje 
się od razu pastwą takich Samborskich Rabiejów, 
Kutnerów i innych podobnych organów, czuwających 
nad bezpieczeństwem obywateli.

Autor procedury karnej, Glaser, z pewnością 
nie marzył, iż znajdzie takich wykonawców §. '24 
pr. k., zamieszczając postanowienie, że, jeżeli nie da 
się sprawić, aby sędzia śledczy niezwłocznie do 
działania przystąpił, władze bezpieczeństwa mają 
poczynić „zarządzenia przygotowawcze zwłoki nie 
cierpiące, które mogą służyć do wyjaśnienia rzeczy". 
Łamanie palców i śrubowanie rąk w siedzibie sę­
dziego śledczego są bez wątpienia doskonaleni za­
rządzeniem przygotowawczem, zwłoki nie cierpiącem 
i najlepszem wyjaśnieniem rzeczy. To postanowienie 
ustawowe, dozwalające władzom bezpieczeństwa 
spółdziałania w postępowaniu kumem jedynie w,y- 
ątkowo i to tam, gdzie nie ma w miejscu sędziego 

śledczego, dozuało z biegiem czasu zupełnego prze­
istoczenia bez parlamentu, a nawet bez osławionego 
§. 14. Oto władze bezpieczeństwa, w miejsce wła­
ściwej funkcyi prewencyjnej, zabawiają się w sę­
dziego śledczego, przesłuchują w znany powszechnie 
sposób posądzonych i świadków i prowadzą tygo­
dniami indagaeye, choć w miejscu jes t  prokurator 
państwa i sędzia śledczy. Cóż dziwnego, że ci stróże 
bezpieczeństwa bez znajomości ustawy i bez wszel­
kiej inteligencyi, chcąc ułatwić zadanie sędziemu 
.śledczemu i prokuratorowi dostarczeniem „gotowego 
,aktu“, uciekają się do środków, urągających wprost 
sprawiedliwości ? „

Ale nie lepiej wygląda stosowanie kauczuko­
wych przepisów procedury karnej w tern stadyum, 
iw którem działa już prokurator państwa, sędzia 
iśledczy i izba radna. Mamy tu na myśli przepisy 
jo tymczasowem przytrzymaniu i o areszcie śledczym. 
'■W tej mierze ustawodawca wiele i bardzo ciężko 
zgrzeszył. Chcąc uehronić jednostkę przed saino- 
iwolą, ściśle oznaczył przypadki dopuszczalności 
jaresztu przed wyrokiem. Nie liczył się atoli z finan­
sami i nie przewidział, iż powstaną sądy, przy któ- 
jrych prokuratorowie i sędziowie śledczy za wiele 
ibęćą mieli zajęcia. Tern jedynie tłumaczyć należy 
owe liczne frazesy „inne ważne przyczyny11 i „uza­
sadniona obawa, że to stać się może”, które zuaeho- 
jdzimy w procedurze karnej w ustępach, określają­
cych wypadki dopuszczalności przytrzymania w are­
szcie. Nic tedy’ dziwnego, że sędzia śledczy i pro­
kurator państwa, nie mając czasu do dokładnego 
izbadania sprawy „aresztanta z laski władzy bezpie­
czeństwa”, zawsze mają „inną ważną przyczynę” lub 
■•„uzasadnioną obawę, że to się stać może” do dyspo­
zycji i zamykają każdego odstawionego przez wła- 
jlzę bezpieczeństwa w areszcie, choć zbyt często już 
po przesłuchaniu pierwszych świadków pokazuje się, 
Że władza bezpieczeństwa przeholowała. v

Ileż to złamanych egzystencyj, ile zniszczonych 
w ten sposób rodzin wykazują nam roczniki procesów 
karnych?

Nie mamy widoków rychłego usunięcia tych

- o*
nieszczęsnych paragrafów kauczukowych, bo panowie 
we Wiedniu nie załatwili jeszcze całym światem 
wstrząsającej kwestyi zrte i Mer. Apelujemy tedy 
do poczucia sprawiedliwości i ludzkości władz sę­
dziowskich i z całej siły wołamy: . Nie naciągajcie 
na utrapienie ,, ludzkości stworzonych paragrafów 
kauczukowych! * T.

. '",' KOłkESPONDENCYE. t ”•
B r u k s e l a ,  27 maja. 

{Prawo wybweze. — Agitaeya. — Wypadki iv Kongo.)
Walka wyborcza na całej linii. Ale też wybo­

ry obecne ważniejsze od innych, gdyż wskutek zmia­
ny konstytucji, cała Izba deputowanych i cały senat 
wyjdą z urny wyborczej, a nie, jak  zwykle, połowa 
obu Izb, a dolego jes t  to okres, po którym spodzie­
wają się zmiany stronnictwa, stojącego u steru. (Jak 
z depesz wiadomo, przewidywaniom tym nie dopisała 
rzeczywistość. Wybory zapewniły rządowi większość. 
Przgp. Iied.)

Nim jednak pomówię o walce wyborczej, muszę 
podać choćby kilka rysów nowego prawa wyborczego, 
które obecnie po raz pierwszy wcłiodzi w życie. 
Z góry zaznaczam, że cały ów system nie ma pra­
wie nic wspólnego z naszymi wyborami. Istnieją tu 
tylko okręgi terytoryalne, lecz nie ma zupełnie kuryi. 
Zasada głosowania powszedniego jes t  tu połączona 
dosyć zręcznie z głosowaniem uprzywilejowanych.
1 tak :  każdy obywatel po skończonym 25 roku ży­
cia ma prawo i obowiązek oddania jednego głosu 
osobiście. Dodaję jeszcze, że je s t  to obowiązek, od 
którego uchylić się nie można. Ale stanowisko pra­
codawcy, ojca rodziny i pewnej sumy podatków 
wpłacanych, daje jeden glos dodatkowy, równorzędny 
a stopień uniwersytecki daje takich głosów dwa. Tak 
więc większość głosujących oddaje trzy lub cztery 
głosy. Jako jedną z dalszych zasad, należy podać 
zupełną tajność głosowania, przeprowadzaną istotnie 
wzorowo. Wyborcy, którzy otrzymują karty wezwa- 
uia, stawać się muszą punktualnie, gdyż z uderze­
niem naznaczonej godziny drzwi się zamykają a nie 
stawienie się, jak  wspomniałem, bywa karano wyso- 
kiemi grzywnami. Wywołany wyborca udaje się do 
części sali odgrodzone), gdzie zupełnie swobodnie 
wypełnia blankiet i włożywszy go do koperty, zbli­
ża się do stołu i sam go wsuwa pomiędzy inne. To 
są najgłówniejsze zasady nowego systemu, jednak 
ciekawszą może jes t  saina technika wyborcza.

Zgłoszenie kandydatury połączone jes t  3 pe- 
wnomi formal ilościami.

Aby uzyskać miejsce na liście kandydatów, po­
trzeba wnieść podanie, opatrzone podpisami dwustu 
wyborców. Stronnictwa więc już na pewien czas 
przed wyborami .układają listy swoich, kandydatów, 
które później w miarę zgłaszania otrzymują numera 
bieżące. Dziwną jes t  potem walka wyborcza, która 
się obraca tylko około pytania, czy głosować za nu­
merem 4  czy 6, a najciekawsze są ogłoszenia przed­
wyborcze, noszące na sobie często tylko olbrzymią
2  lub 7. Takich list zgłoszonych w Brukseli jest 
dziewięć, co się tylko przyczynia do rozstrzelenia 
głosów. Każdy glosujący otrzymuje nu, sali odpo­
wiednią ilość blankietów, zależnie od przysługującej 
mu ilości głosów. Na każdym blankiecie są wszyst­
kie listy kandydatów, a głosuje się na którąś z nieb 
nie przez wypisanie nazwisk, tylko przez zaczernie­
nie białego punkcika, który się znajduje w czarnem 
kwadratowem polu nad każda, z list. I  jeszcze jedna 
obca zasada. Oto wybierać pomiędzy kandydatami 
różnych list nie wolno, tylko trzeba się zgodzić na 
którąś całą listę. Jedyna tylko wolność istnieje 
w możności dania któremuś z kandydatów tak  zwa­
nego pierwszeństwa przed innym tej samej listy. 
Skrutynium polega potem na zliczeniu głosów odda­

nych na każdą z list a prócz tego owych głosów1 
pierwszeństwa. Samo obliczenie proporcjonalne krze­
seł, które uzyskała każda z list i wynalezienie owych 
właśnie kandydatów, którzy mają przed innymi prawo 
do zasiadania w Izbie, polega na tak skomplikowa­
nych operacjach matematycznych, żo pomijam je 
milczeniom, dodając tylko, że ten system daje możli­
wość, by podzielić ilość deputowanych między stron­
nictwa wszystkie, proporcjonalnie do ich siły.

i Oto teoryn, na której tle szczególnie w samej 
stolicy rozwija się szalona agitacja, tern obszerniej­
sza, że kraj i inne miasta, zachowują się spokojnie. 
Trzeba przyznać, że stronnictwo klerykalne br<ni 
się zawzięcie, czując usuwający się grunt pod noga­
mi. Wszystkich sposobów agifacyi używają strony 
walczące. Są zcbiania, meetyngi, korowody, nowo. 
rozdawania posad i orderów bez liku," ministrowie 
wydają rozporządzenia, korzystne dla całych grup, 
by zyskać ich poparcie, znoszą lub zmieniają istnie­
jące. W minione święto kler ofiarował Belgię Sercu 
Jezusowemu, co dało sposobność do gorących kazań, 
a nawet tak pocichutkii się mówi, że król, który tak 
drugo się nosił z myślą darowizny swych ogrodów, 
czekał aż okresu przedwyborczego. Jutro gorączka 
osiągnie punkt kulminacyjny, a w środę dowiemy się 
o wyniku.

„Uordre regne a /’E tat Indćpendant du Conyo1'', 
pow iada ją  o s ta tn ie  depesze. Ale ja k im  kosz tem  po­
kój te n  się w prow adza ,  ile żywotów ludzkich  ten  
p o rzą d ek  ko sz tu je ,  o tom wie się  ty lko  z opow iada­
nia. W c z o ra j  p rzyby ł  z Kongo parow iec S tan ley -  
ville, k tó rego  pasażerow ie  p rzed  od jazdem  byli 
św iadkam i p rzy k re j  sceny.

Z pomiędzy zbiegłych buntowników schwytano 
dwudziestu i sprowadzono do Borna przed sąd wo­
jenny, który ośmnastu skazał na rozstrzelanie, ą 
dwóch innych na 10 lat wiezienia. Przywiązano ska­
zańców do słupów, zawiązano oczy, zakneblowano 
usta, by uniknąć krzyków, które nawet ucho cywil i- 
zatorów rażą. naprzeciw w dwóch szeregach stanęło 
30 żołnierzy i w siedem minut ośmnastu ludzi było 
pokrytych ziemią. Ile tam dramatów się rozegrało 
przez tę krótką chwilę, ile zbrodni spełniono w imię 
sprawiedliwości — tem się nikt nie zajmuje.

Z a m ia s t  tego, sp o ty k a  się b ilans  handlowy, 
k tó ry  donosi,  że hande l  Belgii z Kongiem wzrósł 
w dwójnasób, dos ięgnąw szy  p rzesz ło  GG milionów 
franków  w roku  ubiegłym.

Przed kilku dniami ruszył stąd do Kongo okręt 
„Albertsvillc“, wioząc proch, dynamit, wódkę, woj­
sko i urzędników podatkowych, jednem słowem, 
wszystko, co dają kraje cywilizowane swym koloniom.

"J. D l.
si-jk. cstsuaarrrigrał.iAJŁatsggyłłŁ ̂  nn*ra3nm

- Na drogach galicyjskich.
S c h o d n i c a ,  27 maja.

K ilk a  tygodni te m u  o trzym ałem  od jed n eg o  ze 
zna jom ych posłów n aszych  w W iedniu  list,  zapow ia­
dający p rzy ja zd  jak iegoś  w pływowego Anglika, w celu 
zw iedzenia  Scliodnicy z p rośbą ,  abym  mit zechcia ł 
dokładne poznan ie  tego cen trum  naszego  p rzem ysłu  
naftow ego u ła tw ić  Post scrrphim obejm ow ało  uwagę, 
że koniecznie n a leża łoby  się po s ta ra ć ,  aby gość od­
niósł dobre- w rażen ie .

P rzy ją łem  do wiadomości t ę  zapow iedź i... z a ­
pom niałem  o niej w śród  licznych  zajęć.

T e le g ra m  ,.Komme morycn friih Borysław bitte 
erwarten —  Jefferias“ przypom niał mi w izytę. Rów no­
cześn ie  j e d n a k  poczęły  się  w yłan iać  trudnośc i ,  po­
cząw szy  od dos taw ien ia  ang ie lsk ich  kości z B o ry ­
s ław ia  do Scliodnicy, tak ,  aby mogły one s łużyć 
je sz c z e  do da lszego  uży tku . ‘P *

W ięc  n a r a d a  z furm anem . W z ią ć  powóz —  
pew ne połam anie  resorów '; w ziąć b ry cz k ę  —  kości

narodowej sprawy. Oby takich publicystów i takich, 
którzy przechodzą do wrogiego nam obozu jawnie 
lub, co jeszcze haniebniejsze, podstępnie i skrycie — 
nie było u nas wcale! " g

Publicystyka nasza, jako część coraz powa­
żniejsza piśmiennictwa, naszego, powinna stać pilnie 
ha straży czystości pięknego naszego ojczystego ję ­
zyka. Dla wielu ludzi pismo codzienne, czasem nad­
to ten lub ów tygodnik, jest prawie wyłącznym po­
karmem umysłowym. Wyczytane błędy językowe, 
zwłaszcza wśród pewnych sfer czytelników, mają­
cych poszanowanie dla zadrukowanego papieru, za­
gnieżdżają, a względnie utrwalają się łatwo. Ponad­
to publicysta, pisząc dla szerokich mas, pisać powi­
nien przystępnie dla każdego.

Przy tem specjalnie publicysta polski powinien 
się starać, ażeby w dziale naukowym i literacko- 
artystycznym był ile możności oryginalnym i samo­
dzielnym. Niech ci od zachodu i północy me mają 
prawa zarzucania nam, że ich duchowym pokarmem 
żyjemy.

Kto stanął przy ołtarzu opinii publicznej, już 
przez to samo wystercza ponad drugich. Jeżeli na­
wet wrogowie nasi mają się liczyć z naszą opiuią 
publiczną, oby nigdy nie mogli wskazać na zbruka- 
ne, choćby życiem prywatnoin, dłonie kapłanów tej

opinii. Skoro  d a le j  publicyści nas i  w y tykać  m a ją  
śm iało  fa łsz e  i o s z c z e r s tw a  obcej p ras ie ,  dalekim i 
być winni od w alczen ia  podobną, pogardy  goduą 
bronią.

N ies te ty ,  nie s ta ć  nas  n a  obsypyw anie  publi­
cystów  naszych  złotem . W ie le  c ierpień  i zawodów, 
w na j lepszym  raz ie  nieco uzn a n ia  u swoich i zado­
wolenie w ew nętrzne  z dobrze  spe łn ionego  o b y w a te l­
skiego obow iązku  — oto ca ła  n ag ro d a  publicystów  
naszych ,  toż tem  bardz ie j  p am ię tać  powinni o tem, 
że n ieza leżność  m a te ry a lu ą  u nas  za s tą p ić  im musi 
m ora lna  n ie z a le ż n o ść ,  za p a rc ie  się  s ie b ie ,  b a r t  
ducha.

Nakoniee  jed n o  g o rąc e  ży czen ie :  Z gody!  Z g o ­
dy pom iędzy publicys tam i naszym i nam  po trzeba ,  
zgodności dążeń ,  zgodności p rze k o n ań ,  jeże l i  nic 
w szczegółach , to  p rzyna jm n ie j  w rze cza ch  głównych, 
najżyw ie j nas  obchodzących. Sejm ikowaliśm y za  wie­
le —  n iezgoda nas  zgubiła .  Co p raw da ,  s tronn ic tw a ,  
j a k  w szędzie ,  t a k  i u n a s  is tn ieć  m uszą,  ich w alka  
w za jem na  j e s t  n aw e t  n ie jednokro tn ie  ożyw czą , byle 
nie w y czerpyw ała  znów z b y t  energ ii  i nie odciągała  
od rea ln e j  pracy. Czy p rzy  dobrej  woli n ie dałoby 
się un iknąć w zajem uego o s łab ian ia  się i ro zg o ry cz a ­
nia, czy n ad  odcieniami s tronn ic tw  nie m ógłby u nas  
powionąć s z ta n d a r  dem o k ra ty zu jąc eg o  postępu , po­

średn iczący  zg o d ę ?  Czuję , że  s ta ję  się  poniekąd  
sub jek tyw nym , a  j e d n a k  w ypow iedzieć m uszę  to, co 
czuję. Oto zda je  mi się, że w śród  naszych  w a ru n ­
ków politycznego  społecznego  by tu  k o n se rw aty zm , 
uw ażać  na leży  za  ba lsam ow an ie  t ru p a .  P os tęp ,  idea 
rów noupraw nien ia  iudów, podobnie jak  ró w n o u p ra ­
wnienia jednos tek  m uszą  nam  zapew nić  zw ycięstw o 
i d la teg o  chciałbym, aby  one były has łem  pracy  pol­
skiego pub l icys ty .

Niech myśl popłynie z pod pióra złota,
Niech się do pracy dłonie skojarzą !
P raw da niech będzie hasłem  żywota,
W skazówką czynów i myśli strażą.

P raw d a  i p r a c a ! P raw dy  nam trzeba,
By ranę wykryć, co skrycie b o l i ;
Pracy, by głodnym wywalczyć cbleba 
I chw ast wyplenić z ojczystej roli.

S tańmy ramieniem obok ram ieuia 
Wielcy i mali —  równi z równym i;
Wielcy niech małych budzą z uśpienia,
A dokonamy pracy olbrzymiej.

Bluzki, zarzot!d i płaszcze angielskie O t r z y m a ł M a g a z y n  n o w o ś c i

LWÓW, R óg ul. Jagiellońskiej i Trzeciego Maja.
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Anglika w niebezpieczeństwie. Zdecydowaliśmy po­
siać naprzód i bardzo powoli powóz, w razie zaś 
potrzeby naprawić resory w Borysławiu. « *

Gościa poznałem odrazo. Długi, suchy, ogromnie 
poważny, a taki kościsty, żc obawy mojo od pierw­
szej chwili wzrosły. Owinąłem go w burki i pledy, 
wsadziłem do powozu i z poleceniem: „.Janie, uwa­
żaj 1“ ruszyliśmy.

Dla nas, przywykłych do naszych dróg, prze­
jazd przez Borysław jest strasznym, dla obcych 
wprost niepojętym.

P. Jefferies z początku wypytywał mnie o sto­
sunki boryslawskic — od czasu jednak do czasu 
wydawał odgłosy, których zrozumieć nie mogleiu, 
które jednak zdradzały hamowane niezadowolenie. 
Wreszcie widocznie nie mógł się wstrzymać i spytał 
mnie prawie szorstko, czy cała droga do Schodnicy 
będzie również złą.

W  trudnem znalazłem się położeniu: to szor­
stkie pytanie, w którem zabrzmiało mi coś jakby 
pogarda, poruszyło moją wrodzoną ambicyę naro­
dową, a  przecie pomimo to nie mogłem nm dać od­
powiedzi pocieszającej i biorąc na kieł, że się tak 
wyrażę, odparłem również szorstko i otwarcie, że 
nie cała, bo będziemy mieli kilometry jeszcze gor­
sze. Tem jednak przyznaniem wziąłem także na sie­
bie wobec niego cały ciężar obrony gospodarki kra- 
jowo-drogowej. A ciężar to prawdziwie wielki, bo 
miałem do czynienia z nieubłaganą logiką i syste­
matycznością angielską, wobec której całe nasze 
niedołęstwo i niedbalstwo nie mogło znaleść uspra­
wiedliwienia. *

Mojemu Anglikowi nie mogło się na przy­
kład pomieścić w głowie, dlaczego istnieją aż trzy 
rodzaje dróg: rządowe, krajowe i gminne (o polo- 
wycli na szczęście nie potrzebowałem wspominać).

Nie mógł w żaden sposób pojąć tej dla nas 
zwykłej klasy li kacy i i na sarkastycznych jego ustach 
widziałem wyraźny uśmiech, gdym mu się starał te 
różnice wytłómaczyć właśnie wobec faktu, że przebywa­
jąc drogę z Borysławia do samej Schodnicy, jedzie się 
takimi trzema gatunkami gościńców, które niestety 
wszystkie w równie okropnym są stanie,

Niemniej ciężką miałem chwilę, gdy mój An­
glik z dróg zeszedł na ekonomię i począł mi wyka­
zywać, czem są drogi dobro i nornuiina komunikacya 
dla rozwoju przemysłu. Jednem słowem na wstępie 
do wielkiego ogniska przemysłu naftowego, sławnego 
w świecie — czułem, jak strasznie nędznie musi się 
temu obcemu przedstawiać nasz kraj i ta  nasza 
gospodarka.

W  Mrażnicy furman stanął przed tak zwanym 
„szlabanem" maszyną dźwigniową również — oprócz 
na granicach krajów — Anglikom nieznaną: wydo­
byłem pieniądze i zapłaciłem „myto". Nowe zdziwie­
nie i naiwne, gdyby nie strasznie złośliwe pytau ie : 
za co ja  właściwie płacę?

Nie kouiec jednak. Mieliśmy do przebycia mo­
że najgorszą część przed sobą. Na ostatniej serpen­
tynie przed Działem jes t  silne wzniesienie, a prze­
bycie jego robi wrażenie jazdy po pniacli wyciętego 
gęstego lasu. Tu już i jeden z resorów stracił cier­
pliwość i z suchym trzaskiem wypowiedział posłu­
szeństwo. Musieliśmy wysiąść, a Anglik w cienkich 
ciżemkach po błocie drapał się na górę. Przestał 
mówić zupełnie i ograniczył się na pytaniu, gdzie 
z Działu bliżej: do Schodnicy czy Borysławia?

Schodaica bliższa, więc widocznie dlatego tylko 
porzucił myśl powrotu.

Uszedłszy może kilometr, ujrzeliśmy coś, co 
mnie ostatecznie wszelkich argumentów pozbawiło. 
■Po lewej stronie drogi stoi zawsze walec do ugnia­
tania szutru. Z pewnem zainteresowaniem począł go 
oglądać p. Jefferies i na podstawie objętości i cię­
żaru gatunkowego obliczył, że walec ten nie może 
‘mieć więcej jak  50 centnarów metrycznych. Po tem 
obliczeniu zapytał mnie, ile waży przeciętnie jeden 
‘wóz węgla, transportowany tą  drogą do Schodnicy?

Bez trudności mogłem zaspokoić jego ciekawość 
i podałem mu przeciętną wagę na 22—24 centnarów 
metrycznych. Moment rachował znowu po cichu i 
potem pouczył mnie na podstawie zasad fizyki, że 
taki walec dobrym by był dla ugniatania szutru pod 

( powozy lekkie. Wreszcie prowadząc ku końcowi 
swoje badania, założył szkiełko powiększające na po­
wierzchnię wmlca i znowu oświadczyd mi, że  ilość 
rdzy na nim dowodzi, że walec ten przynajmniej od 
dwóch lat nie był w użyciu.

Tu już ja  przestałem mówić, dając do poznania, 
żc ta  krytyka i szyderstwo są mi nadto przykre. 
Tymczasem furman załatał jakoś kawałkiem drążka 
pęknięty resor a wyłaniający się powoli cudny 
i imponujący prawdziwie widok Schodnicy odwrócił 
trochę uwagę Anglika i lepiej go usposabiać zaczął.

Wskazówki dla opłacających podatki.
Nareszcie obdarza c. k. admiuistracya poda­

tków we Lwowie kupców, przemysłowców i innych 
zarobkujących nakazami płatniczemi podatku zarob­
kowego na nowy okres dwuletni 1900 i 1901. Ko- 
misya powszechnego podatku zarobkowego zrobiła 
swoje, a teraz oczekuje prawdopodobnie rekursów.

Komisya starała się niezaprzeczenie rozłożyć 
podatki według swego najlepszego uznania i spra­
wiedliwie. Kwestyą tylko jes t ,  czy komisya znała 
dokładnie wszystkich zarobkujących, ich stosunki 
zarobkowe i rozmiar zarobkowości względnie przed­
siębiorstwa. x

Jeżeli więc omyłki jakie w tym względzie za­
szły — a są one nieuniknione —  kontrybuenci mu­
szą się bronić rekursem.

Zwracamy przy tej sposobności uwagę wszyst­
kich, którzy obowiązani są płacić powszechny poda­
tek zarobkowy, że rekurs przeciw "wymiarowi tego 
podatku wolno wnosić t y l k o  w p i e r w s z y m  r o k u  
d w u l e t n i e g o  o k r e s u  r o z k ł a d o w e g o ,  a 
więc w roku bieżącym t. j. 1900, chociaż i w na­
stępnym roku nowy nakaz płatniczy się wystawia.

Rekurs należy wnieść w 30 dni po doręczeniu 
nakazu zapłaty. ‘

Rekurs można wnosić:
a) przeciw obliczeniu kwoty podatkowej ; 1
b) przeciw odmówieniu uwolnienia od podatku 

żądanego przez kontrybuenta;
cj przeciw wysokości stopy podatkowej. o
Pierwszy wypadek zachodzi wtedy, jeżeli kon- 

trybuent nic nie ma przeciw stopie podatkowej, ale 
zauważył, że mylnie obliczono kwotę podatkową. 
Ciekawa jes t  druga i trzecia podstawa rekursu.

Na podstawie §. 3 ustawy z roku 189G, rekurs 
będzie skuteczny, j e ż e l ik o m is y a  albo władza po­
datkowa wymierzyła powszechny pouatok zarobkowy:

1) dzierżawcy małego gospodarstwa rolnego, 
który to dzierżawca sam ze swoją rodziną grunt 
dzierżawiony uprawia, a tylko czasami, np. w razie 
clioroby w domu, podczas żniwa, 'pilnych robót 
w polu, przyjmuje do pomocy najemców, byle żaden 
służący nie był stale zajęty przy gospodarstwie 
takiego dzierżawcy;

2) ubogim robotnicom, które same bez pomocy 
w domach obcych lub u siebie pracują, jak  szwaczki, 
praczki, poslugaczki, byle ich zajęcie nie było jakieś 
specyalne, wymagające fachowego wykształcenia. 
Wolno jednak szwaczce np. mieć jedną maszynę;

■y'3) małemu gospodarzowi rolnemu, który trudni 
się w dniach wolnych furmanką, wyrabia slominnki, 
zabawki, koszyki i t. p. rzeczy i sprzedaje je  w cza­
sach wolnych od zajęcia około roli.

4) temu, kto obok swego głównego zajęcia ma 
jakieś uboczne, nie przynoszące dochodu po nad 100 
koron rocznie. Takie uboczne zajęcie nie może być 
częścią innej większej i regularnej zarobkowości. 
Jeżeli więc np. graj złernik sprzedaje także marki 
pocztowe, to sprzedaż marek nie jes t  wolna od po­
datku zarobkowego, choćby nie przynesiła dochodu 
100 koron rocznie. W  tym ostatnim wypadku i w po­
dobnych innych rekurs nic nie pomoże;

5) każdemu, kto dla pokrycia swoicli wydatków 
na życie i utrzymanie trudni się ubocznie lekcyami 
prywatnemi lub piśmiennictwem. Jeżeli zaś te zaję­
cia są zawodowo wykonywane i w sposób zarobkowy, 
to nic są wolno od podatku zarobkowego.

Wyliczyliśmy wypadki, w których podatku za­
robkowego wogóle wymierzać nie wolno, a w razie 
wymierzenia strona ma prawo w drodze rekursu 
żądać zniesienia wymiaru, wymieniając dokładnie 
podstawę swego żądania.

Na podstawie §. 5 ustawy z r. 189G biedni 
rzemieślnicy, którzy pracują sami *albo z jednym po­
mocnikiem — obojętna, czy to jes t  czeladnik, czy 
uczeń — mogą prosić komisyę zarobkową o uwol­
nienie od podatku na rok jeden, lub na okres dwu­
letni. Jeżeli komisya takiego uwolnienia nie przyzna, 
wolno kontrybuentowi wnieść rekurs, w którym na­
leży wyjaśnić, dlaczego żąda się uwolnienia. Powo­
dem może być zabijająca konkureneya, liczna rodzi­
na do wyżywienia, choroba pochłaniająca zarobek itp.

Są przedsiębiorstwa, prowadzone więcej w ce­
lach humanitarnych i dobroczynnych jak np. kuchnie 
ludowe, herbaciarnie tanie, kąpielowe zakłady dla 
pospólstwa, zakłady naukowe i lecznice humanitar­
ne, które albo wcale dochodu nie przynoszą, albo 
bardzo mało. Minister skarbu ma prawo takie przed­
siębiorstwa uwoiuić od podatku zarobkowego na 
prośbę podatnika.

Nakonioc rekurs można wnieść przeciw wyso­
kości wymierzonej stopy podatkowej.

Podstawą wymiaru jes t  rozmiar przedsiębior­
stwa, względnie zarobkowości. Według ustawy po­
datkowej tylko rozmiar decyduje o wysokości poda­
tku, choćby przedsiębiorstwo żadnego dochodu nie 
przynosiło. Podatek zarobkowy wymierza się odpowie­
dnio do przeciętnej zyskowności w porównaniu z in- 
neini przedsiębiorstwami.

Kto się chce przekonać, czy mu odpowiednio 
wysoki podatek zarobkowy wymierzono, niechaj się 
uda do władzy podatkowej i przejrzy t. zw. listę N. 
Jestto  spis wszystkich podatników, ułożony według 
klas, wykazujący, jaki komu podatek wymierzono. 
Klas jes t  cztery, zależnie od wysokości podatku 
w poprzedniem dwuleciu. Do czwartej klasy należą 
ci, którzy płacili od 2 do 60 koron; do trzeciej, któ­
rzy płacili od 60 do 300 koron; do drugiej od 300 
do 2000 koron; do pierwszej, którzy płacili ponad 
2000 koron.

lub podobną zarobkowość, ten sam rozmiar zarobko­
wości i te same stosunki zarobkowe u innych poda­
tników, a potem porównać stopy podatkowe.

Tylko w ten sposób można rekursem coś 
uzyskać. 5

Weźmy przykład. Dwu przedsiębiorcom komi­
sya wymierzyła równe podatki, nic wiedząc o tem, 
że jeden z nich zatrudnia znacznie więcej robotni­
ków, albo ma dwie maszyny w ruchu. Jeżeli więc 
wszystkie inue warunki i stosunki przedsiębiorstwa 
są równe u obu, to ten,, który ma mniej robotników, 
albo tylko jedną maszynę w ruchu, powinien żądać 
zniżenia podatku.

Weźmy dwu kupców, Jeżeli jeden z nich przy 
innych warunkach niezmienionych ma uboższą klien­
telę, albo konkurentów w pobliżu, albo z innych po­
wodów lokal mniej uczęszczany i jes t  w stanie to 
udowodnić, to powinien mniejszy płacić podatek od 
innego.

Ktoś płaci podatek zarobkowy np. z cegielni, która 
leży poza rogatkami Lwowa. Chociażby ta  cegielnia 
była taka sama co do rozmiaru, jak  inna? ale znaj­
dująca się w mieście, to nie powinna takiego sa­
mego podatku płacić, bo tam zmniejsza się zysko- 
wność przez opłatę konsumcyjną na rogatce przy 
wprowadzeniu cegieł do miasta. ‘

Zupełnie bez wartości i bez skutku bywają re- 
kursy, w których jes t  wiele pisaniny, a bez treści. 
W rekursie należy wyraźnie podać powód gorszych 
stosunków zarobkowych i wymienić tych kontrybuen- 
tów, z którymi konkurent się porównuje, aby odpo­
wiednie dochodzenia władza podatkowa przepro-
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O d  A d m i n i s t r a c j i .
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Czas odnowić prenumeratę.
Prosimy o w y r a ź n e  wypisywanie adre­

sów nowych prenumeratorów, oraz o n a ­
l e p i a n i e  na przekazach o p a s k o w y c h  
a d r e s ó w  dotychczasowych prenumeratorów.

Każdy prenumerator otrzymuje c o d z i e n ­
n i e  a r k u s z  (16 stronnic) powieści, wzglę­
dnie dzieła popularno-naukowego, jako b e z ­
p ł a t n y  d o d a t e k .

W ten sposób z przeszło 300 arkuszy 
druku rocznie (kilkadziesiąt tomów) utworzy 
się w t ciągu krótkiego czasu *’ B ib lio te k ę  
„S ło w a  P o lsk ie g o 66 złożoną z dobo­
rowych dzieł zarówno oryginalnych, jak tłu­
maczonych. T

Dotychczas wyszły z druku: Dickensa 
„Noc wigilijna" i „Dzwony", powieść H. G. 
Wellsa „Człowiek niewidzialny", powieść 
Kazimierza Laskowskiego p. t. „Z rodu ma­
rzycieli" trzytomowa powieść kryminalna 
z rosyjskiego: J. Panamarjowat, „W nuczka 
wróżki“ , dwutomowa powieść Walerego Ło­
zińskiego „Zaklęty dwór", oraz opowieść 
dziejowa St. Schntir-Peplowskiego p.t. „Wódz 
legionistów". Obecnie drukują się nowele 
znanego pisarza rosyjskiego Gorkiego.

Przygotowane do druku, ukażą się już 
w najbliższym czasie w „ B ib lio tece  S ło ­
w a  P o lsk ie g o 66 powieści: Rossowskiego, 
Kuncewicza, Łozińskiego, hr. Łosia, M. Mar­
czewskiego, Chłędowskiego, Orkana, Rodzie- 
wiczównej, Rzewuskiego, Wilkońskiego, z tłu­
maczeń zaś : Rellstaba, Savage’a, May’a,
Mikszatha, Kiplinga i t. a.

Bliższe szczegóły w nagłówku, ri

do biblioteki S ło w a  
P o lsk ieg o , płócienne, z ozdobny­
mi wyciskami można nabywać 
w naszej administracyi,1 ul. Clio- 
rążezyzny I. i?, po cenie;

30 liderów w miejscu.
30 liderów* na prowincyę. »

Z a  zaliczką nie^ wysyła się 
a jedynie po nadesłaniu należy- 
tośd.

Przy oglądania listy N należy brać tę samą
I /»-/>

P A K A S O U a  Skład fabryczny Ferdynand Guttler
,    J  V  ł  L w ó w  -  u l i c a  H a l i c k a ;  L  2 0



Kroiiifca miejscowa.
Lwów, 30 maja.

J u ! r  o:
— .'!1 maja. Czwartek, Petroneii panny. — Wozn. Hos.
.— Wschód słońca o godzinie 4 nnuut Id, zaeiió.l o godz. 7

minut 44.
— O godzinie w pól do 8 wieczorem w teatrze Ur. Skarbka:

„Małżeństwo na próbę". \
Rada m iejska odbędzie posiedzenie dziś 

wieczorem. Na porządku dziennym : Oddanie w przed­
siębiorstwo wewnętrznego urządzenie rzezui miejskiej.  
Ustanowienie ta ryf  za udzielania światła elektrycznego 
sTronom prywatnym. Urządzenie telefonu ze Lwowa 
do Dobiostan. Dostawa mundurów dla sluzby miejskiej. 
Losowanie posagów z fundaeyi śp. Antoniego Chyliń­
skiego. Udzielenie subw enc ji  p. Józefie Jaroszyńskiej 
na zakład froeblowski. Zarząd kóiek rolniczych o sub- 
wTe:icyę. Sprawa wysiania rękodzielników na wystawę 
do Paryża. Sprawa obowiązku gramy do ubezpieczenia 
robotników w Zakładzie ubezpieczeń. Wprowadzenie 
w życie fundaeyi śp. Rotlendora. L icy tac ja  na dostawę 
p l j t  chodnikowych dla gminy. Szutrowanie ulic w za­
stępstwie i na koszt przedsiębiorcy p. Rodakowskiego.

K iedy powróci lia porządek obrad Rady miej­
skiej spraw a p o m n o ż e n i a  s t r a ż y  p o l i c y j n e j  
w e  L w o w i e ?

W yjaśnienia dom aga się gwałtownie go­
spodarka w łaźni Duclieńskiego, pozostająca, j a k  wia­
domo, w ręku  gminy miasta  Lwowa. Jeden  z najza­
cniejszych mieszczan lwowskich, śp. Duebeński, zapi­
sał na  s typendya dla młodzieży rękodzielniczej łaźnię 
i wielką realność na Cliorążczyźnie i zarząd poruozył 
gminie. Dopóki sam  fundator żyt, łaźnia niosła roczne­
go dochodu do 8000  zł. —  obecnie dochód ten spadł 
na 1600 zł., czyli zmniejszył się o p i ę ć  r a z y .

Gdzie tkwi powód?
Sądzimy, że radny, prof. Gryzieoki, któremu przy­

dzielono re fera t  limdacyi Duclieńskiego, znajdzie przy­
czyny tej niesłychanej rcdukcyi dochodów —  co do 
nas, ograniczymy się do stwierdzenia faktu, że nie- 
oatatnią rolę gra tam istnieuie formalnej k l i k i  f a ­
m i l i j n e j .  I  tak je s t  rzeczą stwierdzoną, że zarząd­
czym łaźni pozostaje w stosunku kuzynostwa do zn a ­
cznej części komisyi, sprawującej nadzór nad fuu- 
dacyą.

Oto kilka nici tej delikatnej siatki „kiizyuovv- 
sk ie j“ :

' Sam a zarządczymi, ■ pani P.,  je s t  bliską krewmą 
radnego W , , - j e j  je d n a  córka wyszła za syna  radnego 
R., m u g a  za syna radnego G., a  wszyscy ci radni są 
członkami komisyi, kontrolującej czynności pani P. Po 
za tem są  dalsze kuzynostw a i stosuneczki.

J a k  to n az w ać ?  J a k  mogą ei k u z y n i  zapobiedz 
zmniejszaniu się dochodów z łaźni, skoro w grę wcho­
dzą interesy...  kuzynki?  Na czele tej gospodarki fami­
lijnej stoi radny Walichiewicz.

Czy prezydyum  rady  nie poczuwa się do obowiąz­
ku dać w tej sprawie małe w yjaśn ien ie?

Portret kardynała Sem bratowicza za­
wisł w sali marszałkowskiej w sejmie galicyjskim. 
Postać m etropo li ty r przedstawiona je s t  na  tle wscho­
dniego oddrzwia carskiego. Wspaniały ikonostas stoi 
przed fotelem, a  purpurowe szaty kardynalskie  ja s k ra ­
wo w ystępują  wśród tego cerkiewnego otoczenia. Por­
tret wyszedł z pod pendzla Aleksandra A u g u s t y n o ­
w i c z a .

B ez honoraryum. Znakomity a r ty s ta  d ram a­
tu naszego, p. Władysław Woleński, ogłasza nas tępu­
jące  pism o: Doszło do mej wiadomości, że różni czy­
nią mi zarzu t z tego, iż m ając  wraz z żoną znaczną 
em eryturę, jeszcze obecnie, pomimo przykrego położe­
nia kolegów moich, każę sobie płacić taką pensyę, j a ­
ką pobierałem za dawnej dyrekcyi. Nie rozbierając 
czynionego mi zarzutu, zaznaczam tylko, ze każdy, kto 
pracuje, m a prawo żądać wynagrodzenia, a więc ; 
mnie to prawo przysługuje, bez względu na to, iż zbyt 
może rzadko (choć w tem nie moja wina) publiczność 
spotyka się z mojem nazwiskiem na afiszach. Nie 
chcąc jednak  choćby cienia jakiegoś niekoleżeństwa na 
sobie zostawić, oświadczani, że od dziś ■— uwzględnia­
jąc  trudne położenie mych kolegów i t rudna  ich walkę, 
o byt —  pracować będę na  scenie zupełnie bezintere­
sow nie ; wynagrodzenia się zrzekam.

Władysław Uoleńsli, art. dram.
Przydałoby się i u nas. Policya poznańska, 

zamierza wydać p rze p is , grożący karą  do 30 m a­
rek tym paniom, które powłóczystemi sukniami wy­
tw arzają  na  ulicach przykrą dla przechodniów ku ­
rzawę. ^ *■

Groźny ogień kominowy wybuchł wczoraj po­
południu przy placu Bern;Mlyńskini w  domu , krytym 
gontem, pod 1. 1. Płomienie buchły kilka metrów w y ­
soko, sypiąc grad  iskier na dachy, i tylko dzięki szyb ­
kiemu przybyciu miejskiej s t raż y '  ogniowej usunięto 
groźne niebezpieczeństwo.

Zauim straż przybyła , zebrały się tłumy przecho- ' 
dniów i poczęto wołać o wodę. Przy tej sposobności prze­
konano się, iż zarząd miasta, z chwilą rozpoczęciu b u ­
dowy wodociągów miejskich, zapomniał o dawnem roz­
porządzeniu , wywolauem smutuemi doświadczeniami 
podczas groźnych pożarów. Oto w żadnej z pobliskich 
studni miejskich nie było wody i w razie ognia becz­
kowozy musiałyby jeździć po wodę az do stawu P eł­
czyńskiego. Wszystką wodę z rezerwoarów studzien­

nych zabrano Jo poiewauia ulic. Smutne dawne do­
świadczenia puszczono w. niepamięć w nadziei „hy­
drantów", mający eh fuugować już w przyszłej jesieni.  
Czy uieiepiej byłoby wozić wodę do skrupiania ulic ze 
stawu pełczyńskiego, a  mieć zapas  wody w basenach 
studziennych na wypadek pożaru? Wczoraj s tw ierdz i­
liśmy, iż baseny naw et w rynku były pióżue!

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo pozwoliło 
na zmianę nazwiska oficjałowi lwowskiej poczty Wła- 
dj siaw Z a u d e r e r  nu Z u d u r  s k i.

D zisiejszy „W iek IIX." przynosi rycinę 
z wystawy powszechnej w Paryżu, mianowicie pawilon 
rzeczy pospolitej trauswalskie j.

Bezpieczeństwo w parkach. Ouegdaj w par­
ku Łyczakowskim na  nauczycie la ,  p. Henryka Model - 
skiego napadło dwóch drabów i domagało się gwałtem 
pieniędzy, i P rośba ta  była właściwie groźbą, bo napa­
stnicy trzymali p. M. za połę od surduta  i lżyli go 
ostatniemi słowy. Napadnięty już był w gotowości uczy­
nienia zadość ich żądaniu, gdy nadbiegł agent Krzyża­
nowski i uwolnił p. M. od przyjemnych towarzyszów, 
którzy zbiegli do lasu. Dodać należy, że działo się to 
o godz. 4 popołudniu.

Etan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr -+- 18° R. Pogoda, 

o

Kromka krajowa. £i
Sokoli i wszechnica krakowska. W sk u ­

tek zaproszeń komitetu obywatelskiego dla uczczenia 
jubileuszu wszechnicy Jagiellońskiej, Związek polskich 
gimuastj cziiych towarzystw  sokolich, podzielając zapa­
trywanie, wyrażone w tem zaproszeniu, ża dla sprawy 
sokolstwa pożytecznym je s t  ja k  najliczniejszy czynny 
jego udział w podniosłej narodowej uroczystości, ma­
jącej się odbyć w Krakowie w d. 7 czerwca UJOO r., 
postanowił: a) uczestniczyć w obchodzie przez delega­
tów swoich W ładysława Turskiego, dr. Andrzeja Woi- 
slę i dra Tadeusza Tertila; b) wezwać gniazda, na le ­
żące do okręgu I, aby obok wysłania delegatów, 
wzięły ile możności ja k  najliczniejszy udział w pocho­
dzie pod sz tandarem  gniazda krakowskiego; c) zezwo­
lić wszystkim innym gniazdom sokolim na wysianie 
delegatów i wzięcie udziału w pochodzie.

Egzam in dojrzałości w gimuazyum rzeszow- 
skieni złożyli następujący abituryenei: Bajek Piotr, Ba­
licki Wlad., Boroń Stan., Brand Marcin, Buda Józef, 
Burda Jan ,  Cieślik Józef, Czykiel Walery, Doinicki 
Miron, Gawryś Tadeusz, Głodowski Stan., Górak Józef, 
Hajduk Prane.,  Hołub Jan , Hopfeu Fischel, Kaczorow­
ski Józef, Kobylarz Jan ,  Lisiewicz Kornel, Małodobry 
Tomasz, Majer Teodor, Nawrocki Szymon, Prószyński 
Marcin, Salzmaim Kalman, Sikora Antoni, Reprobowauo 
ua rok trzech, z popraw ką 5 uczniów.

Nieszczęśliwe wypadki. Z Mielca donoszą: 
Utopił się w Chrząstowic w rowie przydrożnym Stefan 
W'lodek, trzyletni syn Jakóba  i Zofii, tamtejszych go­
spodarzy, pozostawiony bez dozoru przez matkę, zajętą 
praniem bielizny w tyin rowie.

W' Kruszeinicy, powiatu stryjskiego, przejechał 
pociąg leśno-gospodarezej kolei żelaznej,  służącej w y­
łącznie do zwożenia drzewa z tamtejszych lasów dwor­
skich 70-letuiego Wasyla Meleńozuka z Kerczyna. My- 
leńczuk głuchy, idąc torem tej kolei, nie słyszai tu r­
kotu zbliżającego się pociągu, zaś prowadzący lokomo­
tyw ę nie mógł dogłrzedz na  torze nikogo, gdyż wypa­
dek powyższy zaszedł na  skręcie.

Z Borszczowa donoszą; W' przysiółku Perejmy 
Wołkowce spłoszyły się przed zaporą mytuiczą konie 
Stefana K uzyka ,  wiozące do Korolówki Apolonie Za- 
hańkiewicz i 3 inne osoby. Z przestrachu wyskoczyła 
Apolonia z wozu ua kupę tłuczonego kamienia 1uk nie­
szczęśliwie, że po kilku godzinnych cierpieniach życie 
zakończyła.

Ci, którzy nie jadą do Monaco. Włościa­
nie gminy Toki, w pow. zbaruzkim, zakupili m a ję ­
tność tabularną Toki od pani Dobrzańskiej obszaru 
1400 morgów za sum ę 550 .000  koron.

Esmohójs t wa. W Papoitn ie , pow. dobromil- 
skiego, odebrał sobie życie przez powieszenie w swo­
jej stajni rolnik. Michał Hadziewicz, około 36 lat li­
czący', żonaty, ojciec 4 dzieci. Przyczyna rozpaczliwe­
go kroku niewiadoma. —  Z powodu nieuleczalnej cho­
roby powiesił się w ostatnich duiaeh w Ożuueli, pow. 
jaworowskiego, rolnik Jan  Glaba na kiełku w sieniach 
swego do/uu.

O d  piorunu. Dnia 2G b. m. uderzył piorun 
w dom Salamona Berła Breinesa  w' Podhajeach, w sku­
tek czego zgorzało doszczętnie 5 domów, wartości około 
7,440 k., z których tylko dw a były ubezpieczone od 
ognia na kwotę 3.300 k.

O t r z y m u j e m y  następujące pismo: Na podsta­
wie § 19 u. pr. upraszam o umieszczenie sprostowa­
nia kornspondencyi z Nowego Sącza, zawartej w nu­
m erze 2 ‘25 z 15 maja 1900. Nieprawda jest, że ucznia 
Szamodyego za to, że nie dość szybko ustąpił mi 
z drogi, gwałtownie za ramię pochwyciłem i kilka razy 
głową o mur uderzyłem. N ieprawdą je s t  również, zo 
poleciłem żołnierzom, aby się za nim w pogoń pu­
ścili. P rawdą natomiast jest,  że zetknąłem  się na cho­
dniku z nieznajomym mi uczniem, którego zauważyłem 
dopiero, gdy o jakie pół kroku przedemuą stanął, a 
gdy na moje zapytanie, czy ja  może mam mu ustą­
pić. on z hardą miną sta! (ialej, .lekko go odsunąłem

i odszedłem spokojnie. Zauważyłem wtedy, że ktoś za 
m ną krok w krok postępuje, odwróciłem się i spo­
strzegłem owego ucznia; zapytałem go, czy sobie cze­
go życzy, na co on mnie zmierzył od stóp do głowy. 
Mimo tak wyzywającego zachowania się poszedłem d a­
lej. Gdy tą sumą drugą wkrótce wróciłem, Szamogy 
zastąpii mi znów drogę, wskutek czego odepchnąłem 
go. Leo Krischker, porucznik 20 pułku piechoty.

Przem yśl, 28 maja. Sprawozdanie zarządu 
powiatowej Kasy chorych w Przemyślu za rok 1899, 
jeduej z torytoryalme największych w kraju, zawiera 
daty statystyczne, które mogą ogól zainteresować. P rz e ­
ciętna liczba członków w r. 1899 wynosiła 4 .519. 
Wkładki robotników wynosiły 44.059 k., natomiast wy­
dala Kusa 50.098  k. Tak wielki wydatek Kasy spowodo­
wała coraz bardziej wzmagająca się skłonność do chorób 
wśród prolotaryatu z powodu nędzy. Ogółem chorowali 
robotnicy przez 23.116  dui, czyli na jedeu  dzień p rzy­
padało 68 cdiorych. S tatys tyka chorób poucza w ym o­
wnie, jakimi są braki życiowe stanu robotuiuzego.

I tak uhorowało: na zapalenie płuc 1 1 3 ;  na  zi- 
mnicę i schorzałość bagnist.  1 4 5 ;  na gościec 1 3 3 ;  na 
ostry nieżyt oskrzeli 12 1 ;  ua choroby gardła 1 0 3 ;  ua 
stłuczenia 13 8 ;  ua rany cięte 1 6 6 ;  na tuberkuły 42 
Wśród całej plejady tych i innych chorób, chorowało 
zaledwie 6 robotników ze starości.  Wypadków śmierci 
było 17, z tycłi 12 wypadków śmierci na tuberkuły.

Zasiłki dla chorych w gotówce wynosiły 20 146 
ko r . ;  na loki wydano 14.929 kor. Dochody wynosiły 
74.551 kor.,  rozchody 71.593  kor. Fundusz rezerwo­
wy wzrósł tedy o 2 .958 kor. Kasa za trudnia 12 le k a ­
rzy i felczera.

Komitet niedzielnego festynu „Chóru a k a ­
demickiego" i „Teatru miłośników sc en y “ przygoto­
wuje wprost niebywały jeszcze we Lwowie program. 
Główną atrakcyą będzie, w osobno ua ten cel na Z am ­
ku zbudowanej arenie, „Cyrk Continental Yarie tee", 
który da tylko to jedno przedstawienie z nader  uroz­
maiconym programem i Tetr  rozmaitości „Bagatelka" 
a la Ronaeher w Wiedniu.

G a b r y e i s k i  (Kraysatofory, Kraków) 
sprzedaje nowe fortepiany od zlr. 3 0 0 ,  nowe pianina 
od zlr. 2 0 0 ,  nowe harmonie od złr. 5 0 .

T o w a r z y s tw o  im . K i l iń s k ie g o  przenosi 1 czerwca 
swoje biuro do lokalu 1. 24 ul ca Akademicka, parter. Członko­
wie mogą koizystać z nowego lokatu Towarzystwa jak dawniej 
od goJz. 7—10 wieczorem codziennie, zaś w niedziela i święta 
od godzin}' 10 rano do 1 w południe.

P a n o ra m ę . K a c ia  w ic  na placu powystawowym zwie­
dzać można od dnia 10 bili. codziennie za zniżoną opłatą wstę­
pu po 25 cent. od osoby, a w grupach, złożonych przynajmniej 
z 50 osób, po 10 et. od osoby.

K o n k u r s y  r o z p is u ją :  Wydział powiatowy w Zbara­
żu na posadę lekarza okręgowego z siedzibą w Nowemsiole. Ter­
min do końca czerwca.
»•«- r Starostwo w Cieszanowie, na posadę prowadzącego me­
tryki izraelickie. Termin do 25 czerwca.

Kada gminna w Zakopanem na posadę stałego lekarza 
gminnego. Termin do 30 czerwca.

Wydział Rudy powiatowej w Juworowie na posadę inży­
niera powiatowego. Teiruin do 30 czerwca.

Z m a r l i :
W Krakowie: Roman W oycz/ńsbi, właściciel realności 

uczestnik powstania w r. 1863.

2 ziem polskich.
D o m .  M i c k i e w i c z a .  Z Nowogródka dochodzą 

niepomyślne wieści. Realność, w której była niegdyś 
siedziba Mickiewiczów —  jedua z niewielu już  pozo­
stałych atrukcyi s tarego grodu — m a być niebawem 
sprzedaną z wolnej ręki.  Właściciel jej, Dąbrowski, 
osiadły w Twerze adwokat, jeszcze minionej jesieni 
oświadczył we Lwowie znanem u pisarzowi p. E. P a -1 
włowiezowi, że j ą  sprzedać m usi ;  obecnie zaś list 
z bl.skicgo mu kula donosi o tern, jako o rzeczy zde-. 
cydowanej i postnnowiouej ostatecznie. Stoimy więc, 
wobec ewentualności najmniej spodziewanej, a  niewy­
mownie przykrej,  bo w czasie, gdy w różnych dzielni­
cach kraju wznoszą się pomniki dla wieszcza, jego ko­
lebka w rodzinnym Nowogródku znaleść się może 
w rękach, które ani zechcą, ani prawdopodobnie po­
trafią uszanować tę drogą dla nas  pamiątkę...

I r k u c k - L ó d ź .  w  dzienniku łódzkim łlozwój 
czytamy: Od jednego z przyjaciół naszego pisma otrzy-; 
mu je my z Irkucka list, donoszący o ruchu handlowym,' 
który ożywia się z powodu otwarcia kolei. Kilku ageu- 
tów łódzkich już odwiedziło Irkuck z próbami towa­
rów. Dwaj agenci tutejsi, celem zaw arcia  stosunków' 
z kupcami chińskimi, wyruszyli w podróż ua  pograui- ' 
cze do Mąj-ma-ezeuu. Przy obecnym ruchu pociągów 
na tej oduodze, nie przenoszącym 2 6 0  wiorst ua  dobę, 
z irkucka  do Lodzi jedzie się dni 1 6 ; po wprowadze­
niu n iebu normaluego, czas podróży będzie znacznie 
krótszy.

N i e s z c z ę ś l i w a  r o d z i n a .  W tych dniach we 
wsi Przyięg, w Królestwie, rodzina gospodarzy Smól- 
skich w jedou i ten sam dzień uległa aż trzem nie­
szczęśliwym wypadkom. Najpierw um arł nagle ojciec 
rodziny, Józef  Smolaki, w godzinę później b ra t  żony 
Smólskiego, Adam Lubczyński, rąbiąc drzewo siekierą, 
odciął całą stopę lewej nogi. Nie zdążyła jeszcze nie­
szczęśliwa rodzina ochłonąć po tych dwóch wypadkach, 
kiedy całe zabudowania stanęły w płomieniach. Spaliły 
się wszystkie nieruchomości, domowizna, weksle na 
80 0  r. i gotówką 50  rb.
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Główne składy w aptekach: K. K r z y ż a n o w sk ie g o  i P. IViikolascha we Lwowie.
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Polacy w obczyźnie.
Za morze. Z Bremy donoszą: „Ruch em igra­

cyjny nie je s t  tak gorączkowy tego roku, jak  dawniej, 
ale mimo to trw a ciągle. Po ulicach Bremy snuje się 
ciągle mnóstwo Polaków, Czechów, Rusinów, Słowaków, 
Niemców z Rosyi. Najwięcej ich jest w pobliżu dworca 
centralnego i hotelów, przeznaczonych wyłącznie dla 
emigrantów. ,

Wiosną wybierają się do Ameryki przeważnie ci, 
którzy opuszczają kraj na zawsze. Jadą  te ż* i  iuni, 
którzy myślą w Ameryce pozostać pizez parę lat, 
uzbierać pieuiędzy i wrócić do kraju. Tacy jadą  sami, 
zostawiając rodzinę opiece krewnych lub znajomych. 
Spotykałem nieraz takich, którzy już kilka, razy byli 
w Ameryce. Jeden  z nich u. p. był już. 6 razy w Ame­
ryce. Poznałem go, gdy tego roku wy bierni się po raz 
siódmy, i zapytałem, dlaczego to robi. Z rozmowy do­
wiedziałem się, ż.e chce wyposażyć córkę, a nie mając 
pieuiędzy, puszcza się za ocean. W r. 189U, gdy rząd 
brazylijski, po zniesieniu niewolnictwa zawarł z Alissle- 
rem ugodę co do sprowadzenia emigrantów, można 
było widzieć tysiące wychodźców, którzy chcieh ko­
rzystać z bezpłatnego przewozu. Napływ emigrantów 
był w  tym czasie tak  wielki, że musiano poumieszczać 
ich w szpiclilerzach i szopach. Tu, na ziemi, na bar­
łogu, spali, żyli, rodzili się i umierali.

Dzisiejsi wychodźcy nie podobni wcale do da­
wniejszych. Przedewszystkiem są ostrożniejsi. Najpierw 
w ypytują krewnych i znajomych o stosunki am erykań­
skie. W biurze Misslera pytają, ile kosztuje krowa, 
koń, ile żądają  za grunta, za drzewo budulcowe i t. d. 
Hotelarze uie mogą już tak zdzierać emigrantów', jak  
dawniej, gdyż władze u trzym ują  pilny dozór, a sami 
emigranci są  już podejrzliwi. Mieszkańcy Bremy zacho­
w ują się wobec emigrantów niechętnie. Wszystkich na­
zywają „Polaken". Niech to będzie Węgier, Rusin, 
Czech, wszystkich chrzczą jeduem  mianem „Polaken".

„ P o l s z c z e n i e "  N i e m i e c .  Wedle gazet nie­
mieckich, mianowicie tych, które ciągle alarmują, ż.e 
Niemcy „polszczą się", niektóre okręgi fabryczne nad 
rzeką Ru lir, ja k  np. Gelsenkirchen, Herue, Recklings- 
hausen i t. d. utraciły już prawie zupełnie swój cha­
rakter  niemiecki. Kupiec w tych okręgach musi już, 
znać język polski, lub utrzymywać pomocników pol­
skich, którzyby umieli porozum.ewać się z ludnością 
polską. W okręgach nad rzeką Ruhr je s t  około 60.000 
Polaków wraz z rodzinami. Nie mięszają się out z lu­
dnością miejscową a zarządy kopalń i fabryk umie­
szczają, ich razem z Czechami w zupełnie odosohionych 
koloniach i tworzą prócz tego wielkie osady polsko-czeskie. 
Niejedna miejsowość z napisami polskimi i czeskimi 
na sidaduch kupieckich robi wrażenie, jakbyśm y znaj­
dowali się w Galicy! iub Czechach.

*
Z obcych strori.

K r ó l o w a  W i k t c r y a  w dniu 24 1>. m. ukoń­
czyła 81 rok życia: zasiada na  tronie 60 lata. Urodzi­
ła się 24  m aja  1810 w Kensingtoa Pa.last jako jedyna 
córka księcia Kent. trzeciego syna Jerzego 111.: jej 
matka była księżniczką kobu rską ,  siostrą Leopolda I., 
króla belgijskiego, poślubioną po raz pierwszy ks. Lei- 
ningen. \Vyeliowywniio księżniczko Wi kmi ye  w zupeł­
nej nieświadomości stanowiska, któro ją  czekało. Do­
piero w  115 roku, gdy po śmierci Jerzego I \  na tron 
wstąpi! Wilhelm IV., sam a przeglądając drzewo genea­
logiczne królewskiej rodziny angielskiej,  spostrzegła, że 
jest dziedziczki! tronu.

—  Nie wiem doprawdy, kto może nastąpić po 
wuju Wilhelmie, jeżeli nie j a  —  miała sio odezwać.

Księżna Northuinheilaud kierowała jej wykszt ał ­
ceniem. Pierwsze lata młodości zeszły księżniczce w .-roi 
ciszy i ndosobier.tn albowiem ioj matka byln w sto­
sunkach naprężonych z Wilhelmem. W nocy 2U m aja  
1837 o g. 2 ’m — umarł król. Natychmiast arcybiskup 
Canterbnry i lord kanclerz przybyli do pałacu Konsin- 
gtou pozdrowić monarchinę. Cal}' palne pogrążony był 
we śnie. Obudzono naprędce Wi ktoryę,  która ukazała 
się zwiastunom tej wieści w pantofelkach, włożonych 
na gole n^żki, z chustką zarzuconą na ramiona i z roz­
puszczonymi wiosami. W takim stroju przyjęci pier­
wszy hołd wiernopoddańezy. Słysząc po raz pierwszy 
slowwa: „Your Majesty” rozpłakała się rzewnie. Ofi- 
cyalua korouacya odbyła się 28 czerw/ca wedle obrządku, 
nie zmienionego od 979 lat. Późniejszy oesui* -mpo- 
leon 111., który był świadkiem tej uroczystości, p o p a ­
dał, że nigdy żadna ceremonia nie sprawiła na nim 
tak  silnego wrażenia, ja k  widok „tego uroczego dzie­
wczęcia, pełnego powagi j prostoty, przemawiającego 
od tronu głosem jeszcze dziecinnym".

W kilka lat potem Wiktorya poślubiła ukochane­
go swego małżonka księcia Alberta Kotiurg Gotlun któ­
ry mia! najlepszy wpływ na mą. Opłakuje go od 1831 r. 
W życiu prywatnem  była uajuleglejszn, żoną.
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Iswów, 29 maja.
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(Ucha wystawy krajowej)-
W  oddziale II  sądu krajowego lwowskiego pod 

Przewodnictwem radcy Męcińskiogo, odbyła się dziś 
audyoneya 1 na skargę Dossauczyków przeciw ko- 
ńiitetowi wystawy krajowej z r. 1894, o zapłacenie 
3-400 zł. za urządzenie do oświetlenia gazem placu 
wystawy. Ośmiu oskarżonych, zastąpionych przez 
dra Pemianowskiego, dra Góreckiego T. i dra Bili-

I
ka jawiło się przed sądem — nie stanęło trzech, a 
to hr. Stanisław Badeni, August Gorayski i Karol 
Schayer. Oskarżeni preteusyi Dessauczyków nie 
uznali, zarzutów formalnych przeciw skardze nie 
podnieśli, lecz o termin do odpowiedzi na skargę 
prosili.

Dr. Krosiński, syndyk towarzystwa powodo­
wego, wniósł na wydanie wyroku zaocznego przeciw 
niejawiącym się hr. Stan. Badenieniu i A. Goray- 
skiemu — wnioskowi temu przewodniczący odmów ii. 
Dr. Krosiński zgłosił rekuis przeciw tej odmowie.

Oskarżonym udzielono czterotygodniowego t e r ­
minu do odpowiedzi na skargę. Nim do rozprawy 
w tej interesującej sprawie przyjdzie, będzie sąd 
wyższy rozpatrywał relairs dra Krosiński ego prze­
ciw odmówieniu zaoczności nu dwóch oskarżonych. 
Rozprawa uduędzie się więc prawdopodobnie dnpieio 
we wrześniu br., a przez ten czas nastąpi zawiesze­
nie broru.

„ S i o w a  iPwMsB&iegfo4**

U cesaraa.
•Budapeszt, 30 maja. O wczorajszym córciu 

po obiedzie, wydanym przez cesarza ula delegacyi, 
donoszą jeszcze następujące szczegóły :

Dość długo rozmawiał cesarz z księciem 
Schónburgiem, jak  się zdaje, na temat wczorajszej 
mowy ks. Schóuburga, w której wyraził się książę 
za oktrojowaniem ustawy językowej i wogóle 
za wstrzymaniem dalszego życia konstytucyjnego 
dopóty, dopóki trwać będą obecne stosunki parla­
mentarne.

Cesarz w rozmowach swoich pominął zupełnie 
delegatów czeskich i odwróciwszy się od nich, roz­
mawiał z delegatem Mnuthnerem o stosunkach 
eksportowych handlu auslryackiego. Z zadowoleniom 
przyjął cesarz do wiadomości, iż w ostatnim czasie 
eksport eukiu i papieru do Japonii z Austryi się 
wzmógł. Cesarz wyraził także nadzieję, źc po ukoń­
czeniu wojny potudniowo-afrykańskiej zdobędzie so­
bie Austrya także eksport do południowej Afryki.

Sytuacya.
Wiedeń, 30 maja. Jeszcze ciągle kursują naj­

sprzeczniejsze pogłoski. Dr. Koerber pozostaje je ­
szcze dziś w Budapeszcie i prowadzić będzie dal­
sze rokowania ze stronnictwami. Dotychczas jednak 
nic na pewne sądzić nie można.

Szanse porozumienia są dotychczas bardzo
małe.
^  _  „Czesi grożą.

P r a g a ,  3U maja. Na wczoraj wieczór zapo- 
wiedziunom było do Żyżkowa. wielkie zgromadzenie 
ludowe w celu zaprotestowania, przeciw ustawie ję ­
zykowej dr. Korbera. Zgromadzenie to zostało za ­
kazane m. 5

W ostatniej chwili burmistrz zwołał zgroma­
dzenie poufne, na, klórem był także obecnym i dr. 
IL-ndd. Ten w bardzo ostrym touio występował 
przeciw rządowi, wyrażając się za obstrukcją, czeską.

Groził on, iż w razie oktrojowania tej ustawy, 
wybuchnie w Czechach taka burza, jakiej dotychczas 
jeszcze nie było. -

O niem iecki sztandar.
Praga, 30 maja. Wczoraj przyszło tu do za­

burzenia przed sklepem, wT którego oknie wystawił 
właściciel chorągiew, świeżo zrobioną dla Towarzy­
stwa .śpiewackiego niemieckiego. Chorągiew la miała 
kolory ninmiocko-narodowe t. j- czarny, czerwony i 
żóity. Czesi, zgromadziwszy się tłumnie przed skle­
pem, żądali od właściciela sklepu, aby zdjął tę cho­
rągiew z wystawy, grożąc w przeciwnym razie roz­
biciem szyby wystawowej i podarciem sztandaru. 
Wkroczyła polieya. Dopiero na, wezwanie komisarza 
poiicyi, którego umyślnie wezwano, właściciel sklepu 
usunął sztandar z okna.

Bank austro-węgierski.
Wiedeń, 30 maja. Następne posiedzenie Rady 

generalnej banku austro-węgierskiego odbędzie się 
unia 7 czerwca. Na tern posiedzeniu przyjęta zosta­
nie dymisja generalnego sekretarza, p. Mecenseffi. 
W jego miejsce zamianowany zostanie dotychcza­
sowy zastępca sekretarza, P- Pronger. Zmiana stojiy 
procentowej nie jes t  zamierzona.

B ym isya Gallifeta.
Paryż, 30 maja. Minister wojny Gallifet wy­

stosował do prezesa gabinetu Waldeck-Rousseau na­
stępująco pismo: Mam zaszczyt prosić pana o prze­
dłożenie mojej prośby ó dymisyę prezydentowi repu­
bliki, jestem bowiem bardzo cierpiącym, a moje 
z powodu ostatniej choroby zachwiane zdrowie, nie 
pozwala mi być nada! odpornym wobec wzburzonych 
stosunków. ' 1

Dymisya Gallifeta została przyjętą. v
Dziennik urzędowy ogłosi dziś dekret, inianu- 

jący generała Andrć ministrem wojny.
Morderstwo.

Wiedeń, 30 maja. W dzielnicy VII. ,.Neubau“ 
zamordowano wczoraj wieczorem pewnego kupca, 
nazwiskiem Leopold Seinnek, właśnie w chwali, kiedy 
zamykał sklep. Mordercy zostali spłoszeni zbliżeniem 
się przechodniów i zbiegli- Dotychczas ich uie wy­

śledzono. Mieli oni prawdopodobnie zamiar obrabo­
wania sklepu. i" ,,,

T e w .  w a a j e u m y e h  ubeH -iieozeń .
K r a k ó w ,  30 maja. Dziś o gedz. 11 przed po­

łudniem rozpoczęło się ogólne zgromadzenie delega­
tów' Tow. wzajemnych ubezpieczeń. Przybyło około 
50 delegatów' i komisarz rządowy, sekretarz na­
miestnictwa p. Różański.

Zgromadzenie zagai! prezes Męeiński i zazna­
czył zaraz na początku, iż rok przeszły przyczynił 
się bardzo do rozwoju Tow. we wszystkich jego 
działach. ‘

Wzrost ten, mówi! mówca, daje niotylko na­
dzieję, ale tę pewność, iż zawsze jesteśmy i nadal 
będziemy w stanie wypełniać sumiennie nasze zobo­
wiązanie wobec poszkodowauycii i ubezpieczonych 
i wobec społeczeństwa, spełniając obowiązki społe­
czne, ekonomiczne i finansowe, zawsze z jednakową 
sumiennością.

„ Instytucja nasza ma zawsze na celu tylko do­
bro kraju, jego rozwój i potrzeby i wymogi.

W mowie swej napomknął także prezes o po­
trzebie reform. Mówił, żc już nie daleką jes t  tu 
chwila,' kiedy asekuracja na podstawie ustaw pań­
stwowych stanic się przymusową, potrzeba się na 
talią chwilę zorganizować i przygotowmć, aby toj 
doniosłej ustawie sprostać i mieć zorganizowane 
w kraju organa do pracy.

Mówca wspomniał o zaufaniu, jakiem się cieszy 
Tow'arzystw'0 w kraju i zapewnił, że nigdy Towarzy­
stwo to nie zaprzestanie spełniać swoich zobowią­
zań wobec społeczeństwa i narodu.

Na wezwanie przewodniczącego podpisali pro­
tokół zgromadzenia pp. Moysa i Prck. *

W dalszym ciągu, podawszy do wiadomości 
zgromadzeniu nazwiska tych panów, którzy swą nie­
obecność usprawiedliwili, poświęcił przewodniczący 
wspomnienia zmarłym dolcgatom i podał do wiaclo- 
meści rezygnację delegata Bogdanowicza.

Przystąpiono do porządku dziennego. Imieniem 
Rady nadzorczej, p. Garapich, zawiadomił zgroma­
dzenie, iż czyste pozostałości z działu ogniowego 
wynoszą 758.184 kor.

Z tego Rada nadzorcza przeznaczyła na rernu- 
neraoye 65.842 kor., na dotacye funduszu zapomo­
gowego diii wdów 1,1.011 kor. itd.

Po przyjęciu powyższych uchwaf do wiadomo­
ści, mówca postawił wniosek na udzielenie dyrekcji 
absolutoryum i na przyznanie Radzie nadzorczej
10.000 koron funduszu dyspozycyjnego.

W dyskusji zabrał głos p. N o c l  i imieniem 
komisyi rewizyjnej wyraził się za udzieleniem dy­
rekcji absolutoryum i prosił o wyznaczenie komisji 
z 5 członków, któraby dokładnie określiła prawa 
i obowiązki komisyi rewizyjnej. Obecny §. 17 po­
wiada tylko niejasno o badaniu rachunków rocznych. 
Mówca upomina się, aby komisyi rewizyjnej przysłu­
giwało prawo badania rachunków wogóie.

Następnie zabrał glos referent Towarzystwa dr. 
Romer i oświadczył, iż dyrekeya z całą gotowością 
pozwmlala komisyi rewizyjnej wyglądać w księgi i ro­
biła wszystko, aby jej zadanie ułatwić, jak to sami 
członkowie, komisyi stwierdzają.

Dr. Romer rozpatrywał dalej działalność Towa­
rzystwa, szczególnie ze względu na dział ogniowy.

Mówca skonstatował obecnie, iż 3/ d poiie znaj­
duje się u włościan, podniósł wysokość wynagrodzeń 
pożarnych w zeszłym roku i dodał, że obecnie także 
lulka miejscowości stoi w płomieniach, jak  o tern 
dyrekcję zawiadomiono.

Mowma wspomniał z uznaniem o reorganizacji 
towarzystwa, dokonanej przez sity własnych urzędni­
ków', bez wzywania do pomocy urzędników zagra­
nicznych.

Mówca podniósł w końcu, iż komisja ministe- 
ryaina, która urzędowała w'Krakowie, bardzo podno­
siła działalność i organizację Towarzystwa wzaje­
mnych ubezpieczeń.  ̂ u

Polem zabrali glos pp. Skrzyński i Młodycki.
Posiedzenie trwa dalej.

J u b i l e u s z  u n i w e r s y t e t u  J a g i e l l o ń s k i e g o .
K r a k ó w ,  30 maja. Na. jubileusz uniwersytetu 

Jagiellońskiego zapowiedział swój przyjazd p. Sta­
nisław Madejski, były minister oświaty. *.

K r a k ó w ,  80 maja. Radca dworu Seferowicz, 
dyrektor poczt i telegrafów', przybędzie na jubileusz 
uniwersytetu jagiellońskiego.

S Ł ew isy a  u  a d w o k a t a .
K r a k ó w ,  30 maja, Z polecenia sądu odbyła 

się dziś rewlzya w'pomieszkaniu kancelaryi adwokata 
dr. Kastorego. Skonfiskowano materyal dla użytku 
sądowego, mianowicie korespondencję dra Kastorego 
z panią Krasińską. ,

Sędzią śledczym jes t  radca Turowicz, który też 
rozpoczął dziś przesłuchanie świadków' w tej sprawie.

Dziś przesłuchiwano radcę policyjnego Włady­
sława Smolkiena.

Strejk szewski.
K r a k ó w ,  30 maja. W czterech warsztatach 

szewskich robotnicy powrócili już do pracy, poniewmż 
majstrowie zgodzili się na podwyższenie płacy. Obe­
cnie strejkuje jeszcze 31 robotników' szewskich.

W i e d e ń ,  30 maja. Dzienniki donoszą z Czer­
niewice, iż umarł tam poseł do Rady państwm Dawid 
Tittiiiger.

V
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NADESŁANE’
niibrylra, „NA D E S Ł A N E a nie pochodzi od redakcyi, 

która też za nią odpowiedzialności me  orrrwtmie.

W . M a le sse w sk i
*8 b. a s y s te n t  kliniki lekarsk ie j  Uniw. J a g i e L  
-* o r d j  rjj.jf t, jaifc d a w n ie j  , w  se z o n ie  le tn im

w Karlsbadzie-
A lte  W iese  „Di*ei S tn fieh r '.

Lecznica dra A. Tarnawskiego
w Kosowie, (stacya kolei Zabłotów) i996

otwarta od 1 maja. Środki: leczenie wodą i inne 
tizykalno-dyetetyeznc na sposób dra Lohmanna.

L ekarz chorób kobiecych i  akuszer

Dr. H e n r y k  W e ł n i
Lwów, ul. Bernsteina 6, ordynuje o— 5 popoł.

Atelier dentystyczne
Ł w o w , u l. H e tm a ń jiK a  I «». »

składające sio z kilku oddziałów, w których w ykonuje siq . 
(plombowanie, w yjm ow anie zębów lioz holu, w staw ianie sztu­
cznych  w kauczuku i zlocie bez płyty.

W  a te lie r zatrudnieni są  ei sam i pracownicy, ja k  po­
przednio. — ATBLIEli otw arte przez cały dzień.

Dr, dentysta Wiktor Jankowski.

ggjjjp * Cieplice Trenczyńskie

© r .  F i l i p k i e w i c z
ord yn u je , ja k  lat ubiegłych i udziela w szelkich  w y jaśn ień

Zakład dentystyczna-techniczny B. Bergera,
, przoniesiony został uo pasażu Hausmann 1. 8. Tamże w yko­
nuje  się sztuczne zęby i szczęki według najnow szych sy ste­
mów w kauczuku i złocie bez podniebienia, tudzież 
w szelkie reparaeye  w zakres dentystyki technicznej wcho­
dzące. ITzy pomocy najw ytraw niejszych sil pomocniczych 
zagranicznych, w ykonnję w szelkie roboty pod gw arancyą 

'*• i * przy nader niskich cenach. ‘* *
Zakłatl przez caiy d zień  otw arty. >• t

Bad Nauheim.
Willa Wanda, Dom polski, w pobliżu źródeł, 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 kwie­
tnia. — Zgłoszenia: Pension Yerwaltuug, Villa Wanda. 
:Bad Nauheim, Karlsstr. 27.

Zakład wodoleczniczy i pensjonat „ K ise lk f
w e  L w o w ie  o fw n fł.y  c a iy  r o l i .

W Y JA Ś N IE Ń  U D Z IE L A  Dr. ED M U N D  K O W A L S K I.

Lekarz chorób wewnętrznych
Dr. Juliusz Zajączkowski

przeprow adził się i m ioszka obecnio p r z y  ul. G rodzickich  
1. 2, I. p iętr. O rdynu je  od 3 do o.

■"ŃTŚT^ied.eń.słra, f i l i a .

M .  I 8 C D Y I T S C H A  I S M A C I
we Lwowie, pl. Kalicki 2., naprzeciw Banku hipotecznego 

sp rz e d a je  n a jn o w sze  ulprania m ęsk ie  o 20  procent 
taniej, j a k  d o tychczas,

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 30 b. m.

Kurs lwowski:*
Za 100 rubli sr. .■ .  . plącą: 127*— żądają; 128*12
Za 100 marek . „ 58*50 „ 58*80
2Q-fr;uikóivku . .  » u „ „ 9 ’BO ,  9.60

ut, '!i
(Bank rolniczy we Lwowie).

Lwów dnia 30 maja.
Dziś notujemy za 00 kilogramów ioco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 7*80 do 8’—. Pszenica na terminu —•— 

do —•—. Żyto gotowe 6*— do 6*25. Żyto na tormina 
—■ — do —'—. Owies obroczny 5*75 do 6 ’— Owies na termina 
—•— do •—. Jęczmień pastewny 5’40 do 5'SO. Jęczmień 
.browar. O-— do 6*50. iizepak 10*75 do 11*25. Rzepak nowy 
— do —•—. Groch pastewny 5*75 do o*25. Grocli 
do gotowania 7*60 do 15*—. Wyka 7*50 do 8 '-— Bobik 5*50 
do 5*75. Hreczka 8*25 do 9'75. Kukurydza nowa (i’70 do 6*90. 
Kukurydza stara — ‘— do —*— . Chmiel za GO kilo —*— 
do —■—. Koniczyna czerwona —*— do —•— Koniczyna biała 
—'— do —*— Koniczyna szwedzka —*— do — ■— Tymotka 
—' — do —. L

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 17’75 do 18*25; patitas 
Tarnopol n« terinina 10‘25 do 16*75. >

Uwaga, Wskutek zwyżkowej tendoncyi na targach zagra­
nicznych ceny u nas, zwłaszcza żyta poprawiły się, inne pro­
duktu notują się niezmiennie. j ,,.

W i e d e ń ,  30 maja. Dziś o godzinie 10. minut 30 
przed połud. notowano: .viarki niemieckie 118*32, Renta majowa 
97*25, Węgierska renta koronowa 91*10, Akcye kredytowe 
710*25, Kredytowo wegierskie 717*—, flank anglo-austryack 
284*— , Unionbank 584*— , Bankverein 515*—, Lacnderbank 
444*—, Kolej pań. *355 t/ś, Lombardy 107*— , Flbenthal 4 9 3 —, 
Towarzystwo akcyine broni 304*— Akcye tytoniowe 2 9 0 — A'.pi­
ny 483*50, Runa Muranya 5G3*—, Pragec Eisen 2005*—, 
Losy tureckie 114*50 na wrzes. Ruble 25G*—, 20-jranków — *— 
lloden-Credit —*—, Tratnwaye —*— Akcye rai Ranku hip, 
—* —. 4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — *—, 4°/o Listy zastaw. 
Banku kraj. —*—, Listy Tow. kredyt, ziemsk. —*—,

Tendencya silna.

W iadomości giełdowe.
Wiedeń, 29 mąjn.

Wprawdzie ustały naglące sprzedaże spowodo­
wane bardzo licznemi egzekucjami, tak dobrowolnemi, 
jak i przymusowemi, usposobienie jednak nie popra­
wiło się tak dalece, aby można mówić o stanowczym 
zwrocie. Sytuacja była o tyle . pomyślniejszą, że 
bardzo już niskie kursa zachęciły niejednego do 
kupna, locz operacye te nie były ani tak liczne, 
ani tak  rozległe, aby wpłynąć decydująco na kieru­
nek obrotów.

Chwilowo ustały nawet kupna zupełnie na wia­
domość o słabszem usposobieniu giełdy berlińskiej, 
później jednak zaczęto na nowo podejmować trans­
akcje  i ostatecznie doprowadzono do podwyższenia 
notowań w przeważnej części elektów.

Najbardziej skorzystały walory żelazne, w któ­
rych różnice kursowe były przedtem najznaczniej­
sze ; powszechnie przypuszczają, żo grupa Witgcu- 
steinowska, która najniezawodnioj dała jeśli nic po­
wód, to silny impuls do rcakcyi, uważała kursa już 
za dość niskie, aby przystąpić do pokrycia swych 
pozycyj zniżkowych. Walory bankowe poszły również 
w górę, postępy były jednak dość wolne i nie cał­
kiem wytrzymałe, co również da się powiedzieć 
o rentach państwowych. Najlepiej trzymały się 
efekta kolejowe, z pomiędzy których zwracano 
główną uwagę na staatsbahny, przywiązując w tej 
mierze wielką wagę do przebiegu dzisiejszego wal­
nego zgromadzenia akeyonaryuszy.

, Podwołoesyska, 29 maja. Zboże. Usposobie­
nie słabe. Plącą stosownie do ja k o śc i : pszenica dwor­
ska i chłopska 7*50 kor. do 7*75 kor., żyto 5*60 do 
5*90, jęczmień 4*70 do 0*40, owie3 4*G0 do 4*90. 
Wszystko za 50 klg. netto ze stacyi Podwołoczyska- 
Grzymalów.

Rosyjska pszenica z pasu pogranicznego biała 
i czerwona 0*10 do G*30, żółta i m ieszana • 5*90 do 
G*15, żyto 4*00 do 4*80, siny m ak | l  do 22*50. 
Wszystko za 50 klg. bez cła, częścią w workach. P o­
goda w pierwszej połowie sprawozdawczego okresu: 
zimne opady i nocne przymrozki. Od trzech dni ciepła 
słoneczna pogoda. Zasiewy pszenicy i zboża ja re  zna­
czne się poprawiły, stan żyta je s t  ciągle niezado- 
w aln ia jący ; w wielu miejscowościach musiano je  prze- 
orywać.

Kraków, 29 maja. T a r g  z b o ż o w y  n a K l e -  
p a r z u .  Z powodu skarg  na  zły stan urodzajów, ten­
dencya w handlu zbożowym jest w gruncie rzeczy 
stała, pomimo, że zapasy zboża są  jeszcze znaczne, a 
przez to samo zaofiarowanie, mianowicie pośledniejszych 
gatunków, sta je  się natarczywe. Wobec tego o ile cel­
ne, suche gatunki pszenicy i żyta po dobrych cenach, 
ła twy napotykają odbyt, o tyle liche, wilgotne ziarno 
naw et po niskich cenach, nie łatwo zuajduje nabyw ­
ców. Odbyt na  jęczmień i owies je s t  także obecnie ła­
twiejszy.

Płacono: pszenicę białą od 7 ‘50 do 8'G5 kor., 
czerwoną 7*50 do 8*70 kor.,  żółtą 7*50 do 8*70 kor., 
żyto G*G0 do 7*10 kor., jęczmień browarny G*25 do 
G*75 kor., na  krupy 5*G0 do 0*—  kor., owies G*—  do 
0*50 kor. Wszystko za  50 kg.

W rocław, 29 maja. Z b o ż e .  Przy slabem za­
ofiarowaniu i wyższych cenach, było usposobienie sil­
niejsze. Pszenica śląska biała. 18*70 do 14*30, żółta 
13*G0 do 15*20, żyto 13*90 do 15*30, jęczmień il*G0 
do 14*40, owies 12*20 do 13*G0, kukurydza 13*—  do 
13*50. Wszystkie ceny w m arkach za 100 kg.

Norymberga, 28 maja. (Chmiel). W ostatnim 
czasie ujawniło się na  tutejszym targu  większe ożywie­
nie w obrotach chmielem, pomimo, że szczupłe zapasy 
w składach nie przedstawiają wyboru. W ciągu tygo­
dnia sprzedano 450 bel w gatunku dobrym średnim, 
po cenie m. 8 0 — 90, za  .‘niewielkie partye  produktu 
prima osiągnięto m. 100— 105 za 50 kilo. Powietrze 
je s t  obecnie odpowiednie porze roku :  dni są  zupełnie 
ciepłe, tylko tem pera tu ra  wieczorna powinna się po­
dnieść, żeby młoda roślina mogła wynagrodzić sobie 
znaczne tegoroczne opóźnienie w rozwoju.

A ustryacki przem ysł gum owy. Ze sp ra ­
wozdań, przedłożonych niedawno pierwszemu walnemu 
zgromadzeniu członków alce. Tow arzystwa dla p rzem y­
słu gumowego, dowiadujemy się, że wyroby pozakła­
danych niedawno w Austryi (Oberwaltersdorf) fabryk 
gumy, znalazły z łatwością zbyt w kraju, co mimo nie­
uchronnego zresztą deficytu, jak ie  Towarzystwo wspo­
m niane m a za rok zeszły do pokrycia, pozwala wró­
żyć młodemu temu przemysłowi piękny rozwój w  Au­
stryi.  M

Tegoroczna uprawa buraków w Austryi. 
Z odpowiedzi na rozesłany przez „międzynarodowe sta ­
tystyczne biuro eukrow arów 11, kwestyonaryusz wynika, 
że w r. b. wzięto w Austryi pod upraw ę buraków
339.000  hektarów (-|~ 4 proc.), z czego n a  sam e Cze­

chy przypada 150 .3 0 0 ,  n a  Węgrzech użyto ku temu 
samem u celowa 90.G00 hekt. ( +  13 proc.). 5V innych 
krajach, produkujących cukier, wzięto pod u p r a w ę : 
w Niemczech 141.320 (428.142), we Frnneyi 2 77 .374  
(253.533), w Beluii 08 .850 (59.950). w Holandyi 45 .081 
(26.418), w Danii 14.000 (14.000) hektarów. W Europie 
zachód, więc pod uprawą buraków znajduje się obecuie 
1,705.464 hekt. (~j- 103.017) czyli, że przestrzeń ta  ze 
względu na rok zeszły wzrosła o 6 proc.

Produkcya zboża, a potrzeby ludności.
Z obszernego leferatu, który doluo-austryacki związek 
przemysłowy przedłożył niedawno ministrowi handlu 
w sprawie autonomicznej taryfy elowej, wyjmujemy 
nader ciekawe cyfry, odnoszące się do obecnej pro­
d ukcj i  i konsumeyi zboża w Austro-Węgrzech i innych 
państwach.

Od roku 1S91 do 1899 wynosiła przeciętna pro­
dukcya zboża w Austryi w mil. centnarze pszenicy 
11*3 mil.. żyta 17*9. Po odtrąceniu z tego 15 proc., 
względnie 17 proc., n a  zasiewy, zostaje 9 6 mil. psze­
nicy, 14*9 mil. żyta. Do tego należy dodać dowóz 
z Węgier 4*6 mil. pszenicy i 1*9 mil. żyta, przez ko­
mory celne 0*44 mil. pszenicy i GAG mil. żyta, a  po 
odtrąceniu n a  wywóz 6*11 inii. pszen. i 6*034 mil. 
żyta, otrzymamy rozporządzahty przeciętny zapas 13*5 
mil. pszenicy i 18*2 mii. żyta. *»

W tym samym czasie przyrost ludności wynosi 
25 mil., wobec czego ua  głowę przypada przeciętnie 
124 kg. zboża mi chleb rocznie.

T a  sam a cyfra w Niemczech wynosi obecnie 200 
do 220  kg., we Francy i przeszło 200 leg., w Anglii 
samej pszenicy przypada ua głowę 100 kg*., a w S ta­
nach Zjednoczonych 175 kg.

Z zestawienia tego widać najlepiej,  ja k  .daleko 
jeszcze stoi rolnictwo austryackie po za E u ro p ą ,  mimo 
że w każdej geografii wyczytać można, iż Austrya je s t  
państwem przeważnie ,.ro)niczem“ .

Pożyczka udzielona przez wiedeńskie Towa­
rzystwo „A uker“ popadłej niedawno w niewypłacal­
ność firmie „S torchbazar‘* a zabezpieczona na  realności 
tejże firmy, wynosi nie 400 .000  koron, ja k  donieśliśmy, 
ale tylko 230 .000  koron.

Nowa linia morska otwartą  zostanie, ja k  do­
noszą z wiarygodnych źródeł, między Tryestem  a La 
Platą. Regularny kurs na tej linii u trzym ywać będą 
okręty dwóch kompanij m orskich; dalm atyńska i 
is tryjska. ' '

Em isya węgierskiej renty koronowej.
Wynik snbskrypeyi na  węgierską rentę koronową 
i ukształtowanie się kursu rentowego po subskrypcji ,  
nie wypadły w Węgrzech zadowalniająco. Rozumieją 
tam, że musi się najprzód coś stać, zanim przyjdzie 
się z dalszymi 50 milionami koron na targ. Obecnie 
coraz więcej zajęcia budzi na Węgrzech myśl ustaw o­
wego zmuszenia kas oszczędności, szczególniej zaś to­
warzystw  asekuracyjnych, do lokowania swych kapita­
łów w rentach. P rzytem  jednak  zapomina się, że na 
wypadek uchwalenia takiej ustawy, pogorszyłby się 
ta rg  węgierski dla innych wartości,  a Węgry potrzebują 
2bytu listów zastawnych jeszcze bardziej,  niż rent.

R egulacya ultym owa w Berlinie odby­
wała się w d. 26 b. ni. przy znacznej płynności go­
tówki. Stopa dyskontowa od pieniędzy na cele ultyino 
we zeszła na  4Vs proc. 1

. Następstwa strejku tram wajowego  
W  Berlinie. Straty, które wielkie Tow. kolei ulicznych 
w Berlinie poniosło wskutek ostatniego strejku służby 
tram wajowej, wynoszą według* tymczasowego obliczenia, 
milion marek, nie wliczając w to wartość koncesyj, 
poczynionych przez Tow. na  rzecz s trejkujących.

Niem ieckie prawo oględzin mięsa. P ar la ­
ment niemiecki przyjął w trzeciem czytaniu nową usta­
wę o oględzinach zagranicznego mięsa, obostrzającą 
w wysokim stopniu istniejące już w tym względzie 
sauitarno-polieyjne przypisy.

Z kolei syberyjskiej. Jak  bardzo zawisłą 
je s t  kolej sybery jska  od tamtejszych nienormalnych 
stosunków klimatycznych, możmi mieć pojęcie z nas tę­
pującego faktu, o którym donoszą z prywatnego źró­
dła. Na wschoduio-syberyjskiej linii popękały wskutek 
s traszliwych zimowych mrozów szyny w takiej długo­
ści, że do dzisiaj, mimo gorączkowej pracy nad zało­
żeniem nowych szyn, nie zdołano jeszcze przywrócić 
normalnego ruchu pociągów, w skutek  czego na sta- 
cyaob tamtejszych zuajduje się obecuie 700 tysięcy 
worów zboża, które przed trzem a miesiącami jeszcze 
powinno było odejść na  zachód.

Produkcya w ęgli w Stanach Zjednoczo­
nych, według zestawienia, dokonanego przez styli­
s tyka Tow. geologicznego, P a rk e ra ,  wynosiła w r. 1899 
258 ,539 .030  t. {-)-l T 1/^) w wartości 259 ,435 .412  doi., 
co znowu daje nadwyżkę 67 mil. doi. w porównaniu 
z r. 1898. Z zestawienia tego wynika, że eeuy węgla 
wzrastały  równomiernie do wzrostu produkeyi tego 
m ateryalu, co znowu świadczy o kolosaluym rozwoju 
przemysłu fabrycznego w Stauach Zjednoczonych. Wi­
dać to najwyraźniej w  cyfrach, odnoszących się do 
wyrobu żelaza. I tak produkcyalauego że lazaz  11.773 .934  
touu w r. 1898, wzrosła w r. 1899 ua 13,700.000 
tonn, cena zaś tonuy z 10 doi. podskoczyła na  18 doi. 
w  tym  sam ym  czasie, co da  wartość produkeyi za  rok 
1898 w wysokości 116 ,557 .000  doi. za  rok zaś 1899 
—  240 mil. doi. Jeżeli dodamy do tego nadwyżkę 
wartości produkeyi zeszłorocznej węgla, to otrzymamy 
olbrzymią cyfrę 181 mil. doi., o którą w roku zeszłym 
powiększyła się wartość produkeyi żelaza i w ęgla 
w Etanach Zjednoczonych.
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ł i c s y j s k i e  k o l e j e  ż e l a z n e .  W 1890 r. ogól­
na sieć kolei żelaznych w Rosyi powiększyła się 
o 4 .78ó wiorst. Z liczby tej przypada na kolej sybe­
ryjską, 1.002 wiorst, na kolej ńrednio-azyatycką (Sa- 
markanćl-Antliżaii i Czerniajewo-Taszkient) 649 wiorst, 
na kolej zakaukazką (Tyflis-Aleksandropol) 206 wiorst, 
na kole] władykaukazką 505 wiorst, na kolej perm ską 
(Perm-Kotlua) 811 wiorst, na kolej r iazańsko-uralską 
4.98 wiorst, na kolej moskiewsko-kijowsko-woroueżską, 
055 wiorst, na kolej warszawsko-petersburską (Grodno- 
Ohla) 186 wiorst i na pomniejsze koleje razem 573jwiorst.

W ydzierżaw ienie terenów  naftow ych. 
Dzienniki petersburskie donoszą, że ministerymn rolui- 
nictwa i dóbr pańs tw a opracowało tymczasowe przepisy
0 oddawaniu w dzierżawę bez licyta.eyi niektórych 
ucząstków ziemi, zawierających źródła naftowe, dla
1 o p r o w a d z e n ia  badań i eksploatacyi nafty, w celu

obuiżenia ceny nafty drogą powiększenia jej prodakcyi_ 
w Rosyi.

Razem w przeciągu ostatnich lat siedmiu, ogólna 
sieć kolei żelaznych w Rosyi, powiększyła się o 16.3S2 
wiorst.

W y d aw ca o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r .

I I  <f> s  *; «& i .
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Przyjechali do Lwowa
dnia 29 maja b. r.

Zenon Wyezpolski z Wołynia, Jan Tilie z Pragi, Józef 
Szopski z Sanoka, Władysław Monastersfci z Rohatyna, Marya 
Jędrzejowicz z Sambora, Zygmunt Wiśniewski z Cieniawy, Roman 
Wybrano wski z Uszko wic, Karol Cli wala z Wiednia, Ryszard 
Brand z Neutitschein, Katarzyna Gilczewska z Suczawy, Zofia 
Sawicka z Mielca, Maryan Kempner z Łętowni, Arnolf Reifer

z Krakowa, Adoif Ro!h z Brodów, Jakób Halbcithal z Brzażr.n, 
Mojżesz ScMcsinge'- z Wiednia, Emil Stern z Budapesztu, Frydi- 
ryk Morwag, Rysza.r.i Jelinek /, W:ednla, K3r *. ,xw.\ Kuźmińska 
z Zmienicy, Michał Hcb n z Wiednia, Józef Woinschel z Koło­
myi, Emil Federbusch z Tarnopola, Samuel Perlbcrger z Krako­
wa, Amilkor Szeliski z Królestwa polskiego, dr. Wilhelm Eber- 
mann z Londynu, Karol Schulz z Rosyi, Ludwik Kammer ze 
Śląska, Jaąues Scheincr, Karol Iiamol z Wiednia, Aleksander 
Lnndau z Krakowa, Jan Wanke z Bolechowa, Leopold Mulili-e? 
z Wiednia, Gabor Braunn, Jakób Braunn z Budapesztu, Albert 
Schiller, Franciszek Schultz, 'Józef H-rth, Henryk Reiss, Wiliicbu 
Wilhcim, Antoni Roller, Aleksander Leichter, Mitzi Frank, Olga 
Trattier, Ida Lenz, dr. Jan Hryniewiecki; Michał Jaworski, Wil­
helm Gerstmann z Wiednia, Lucyan Jurkowski z Biodów, Wilhelm 
Jeciński z Pragi, Władysław Serwatowski z Jczieizan, Stanisław 
Niezabitowski z Uborca, Witold Postruski z Serednego, Franci­
szek Kunetka z Staiweipcnburgu, dr. Herman Salk z Stanisławo­
wa, Stanisław Otowski z Żurawna, Franciszek Ksawery Shey- 
bal z Trembowli, Stanisław Juchnowicz z Jurkowie.

Posłuchania.
0(3 pod*. 11. do 1. popoł. we ś r o d y  ) n i e d z i e l e  

ONmiestnikn. — Cd pod*. 11. do 1. popołudniu ś r o d y  
*i*?e d z i e l e  u p rezyden ta k rn j. dy r. s ita r . K orytow - 
M -iego .— Od godz- 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n i e  
u d y rek to ra  poCBt i i d  ej: rai ów B elerow lcaa . — Od poda. 
31. iln 12. pr/.edpin. c o d z i e n n i e  u d y re k to ra  kole i pan- 
e tro T ty d ;. Od godz. 12. do 1. popoł. o o d z i e n .n i e  
b ją tk iem  w to i  k n  i n i e d z i e l i  w p iezydyum  wyż- 

'  sadu Ui iij tw e g o ;  w n i e d z i e l e  w yjątkow o dln 
din -dn ików  » prow incyi za popr^edniem  zgłoszeniem  się . 
f >tl godz. flo *2. popoi- c o d z i e n n i e  posłuchan ie  u mar- 
fcłki*, ?, w yjątk iem  w ió r k ó w  ł p i ą tk ó w .

D o  w i d z e n i a  w e  L w o w i e :
Jl&oftc&oSy : K ated ra  m etropoJitulnu lac. (ołtarz, przed 

k tórym  K nzim iorz r .  H15B złoży i ś luby wiekopom ne). 
Kościół OO. D om inikanów , n a  w zór kościo ła św . P io tra  
w R zym ie. — Kościół OO. B ernardy nów  (szczątki zwłok 
b l. J a n a  z  D ukli, a przed kościo łem  n a  p lacyku  obelisk 
e posągiem  Św iętego, w zniesiony n a  pHiniąikę uchron ien ia 
P ilasJ:i od Tatarów ). — K ościół ł \  M aiyi tiiiieżnej, jeden  

starszych  e. m ieście . - K ościół OO. Jezu itów  (św’. P io tra  
1 Paw ła) i inne. -  K ated :u  p r . k a t. św . Je rzeg o  w ksa ła ic ie  
k rz jż n , a ro tu n d ą  we śim llti:, je s t je d n ą  % ozdob Lwowa. — 
( 'e iliiew  w ołoska czyli s tau io p ig ia ln a , w nętrze  w s ty la  
tuyaiuyut-kijii. — K ate d ia  a rcyb iskup ia  o rm iańska  (przy 
i ,v D rinijtńskiej), obok csłentaiK  i ko lum na z (ms.ągiom 
św . iirzy sz ln U . — N. b- W szystk ie kościo ły , o tw arte  tylko 
i:\vo. -t* ‘

Z n a k o m i t s z e  w  m i t f i ć c j e :  DniacbseJ
m ov.yf tuż p izy  opuutź io  lu iejekun  (aala sejm ow a pełna 
rzeźb , w sa li W ydziału k ra jow ego: „Dni**4' M atejki). — 
Putr.H*, n a  R ynku, da le j ginach P o litechn ik i, now y gm ach 
e;idovy przy  u l. B ato iego, N am iestinutw o, Kakh-.d Osso- 
hnsk ieb , Dum iiiwnlidów przy  til. K leparow sk ie j, Ptuao 
a.ry irislfup i, i-im u irny ie t, (iim n. K iam iiozka .lózeła , Kuni*, 
osłczęduości. -  W inte zw iedzen ia zak łady  typograficzne 
„tMowa p o lsk iego", co n ied z ie lę  od gnoz. 10. do Iż. za 
są-hw ztn iom  su; (lo A dm inislracyi.

« S t r u ł y  i  p a r i i i :  P ark  im  W i sokim  Zam ku z kop-
o. \ luf .Lueolskie.;'* , u sypanym  n a  pam iątkę 300-lnoj

ro czn icy  w iekopom nego Hejmn. — P ark  S try jsk i czyli Ki­
liń sk ie g o . — O gród m iejsk i (Pojezuicki) w środku  m iasta . — 
W ały Ile tinańsk le  wzdłuż nlicy K arola Ludw ika. -  W a— 
O ubem aforBkle p ized  N am iestnictw em .

, . W y sta w y  1 n su w a .
— Kleuctejąca wystana wyrobdw przciiay. 

u l u  { ( r a j o n e g o  o tw a ita  codziennie w domu n iegdyś 
Bies lądeckich  (przy placu Halickim ). W stęp wolny w po­
n iedz ia łek , czw artek  i p ią tek . W inne dnie iO et.

— Atfenft&aJ)>}ac& i r y e t a w n  zjednoczonego Tow a­
rzy stw a  p rzy jac ió ł sz tuk  p ięknych, przy planu św . Ducha 
- ID, 1. pię tro , o tw arta  od godziny 10. ta n o  do godz. f>. 
pnpoł.

— Ili iizeuiui p rze in y slo n e  niJejsUlu otw&rte
codzienn ie (z w y ją tk iem  poniedziałków ) od 9. ran o  do 8. 
popoł. (w n iedzie lę  i św ię ta  od godziny 10 do 1).

— / .a H i j a d  a io ru t id o w y  taio. Ofy&oUJfiiiBMifleli* Bi­
b lio teka  o tw a ita  od godziny 9. do 2. z w yjątk iem  n iedcie l 
i św iąt u roczystych . (ia&met m onet 1 m edali p o lsk to i 
o tw aity  nadto  we w torki J p ią tk i tak*e o«S godziny 8 do 
5  popoł.— )tl¥iz;«5DBan iiuiSeiain OzSeiltissy^kflcli we Ijwo-
w łe, lflica T ea tra ln a  1. 18.

’Jł’c a *3 i  d o r o ż e k :  K ursdc ienny  zw ykły,
do io zk a  2 konna 80 ct. — jedn o k o n n a  25 ct. — dazda ca  
dw oizec g łów ny, V, konna tii) ct. — 1 konna 45 c t. — '£& 
w iększy pak u nok na kozie 20 ct. — Jazdy do ro g a tek , 
V konna Sil ct. — l konna 85 c t., n a  W ysoki Zam ek 1 do 
cm entarzy  2  konna 4') c t. -• 1 konna 85 ct. — W porad 
nocnej, kur* dorożek  2 konnych o 10 c t., jednokonnych 
u 5 ct. w yżej. K ura fiakra (kare ty  k ry te j) dw ukonnego: 
zw ykły 45 c t., n a  dw orzec 1 z ł., do rogatolc 8!) c t., aa 
W ysoki Zam ek i n a  cm entarne 70 ct., w nocy o (y Cf( 
w yżej. ________________

ilozkład pociągów dia miasta Lwowa,
w edle czasu środk o w o -eu ro p e jsk ieg o  późniejszego o 85 m. 

od czasu lw ov.sk tego, w ażny od I m jija 1900.
Kso I jW © w a  ))r«yc.ho(D^i:

7. Krakowa jsol». b'li/ rano, osob. B*00 rauo, poso. 
]'5ib w po!., osobowy 5*40 wto?z,, posp. 8*4() wieca/ osob. 
9*45 wieczór, 2'33 pospieszny w nocy. *

Z J P o d w o ło c a y s k  (na Podzam cze) osob. 8*12 w no ­
cy , posp . 2*29 w poi lian ie, osobow y 5*17 pop., osob. 10*12.

Z T a r n o p o l a ,  B r o d ó w  8*—  rano  (na Podzam cze).
55 ( . z e r u  i o w le c  osob. 6*20 ran o , osob. 11*55 rano, 

posp . 1*45 w połodu., osobo w v 5*55 w ieczór, osob. 
10* w nocy. posp, 12*20 w nocy.

Z e  S t r y j a  osob. 8*05 rano , osob. 1*45 w po ł. osob. 
10*35 w nocy, osob. 12*05 w  nocy .

7- S o k a l a  osobowy G*—, g -15 rftn0f osob. 5*55
popo łudn iu  (ostatni t z  Bełżca).

7. J a r o  s ła w i  a osc-b. 11*45 p rzedpol.
7. J a n o w a  osob. 7* 4S rano , os. 1 2*55 w pot. 8*28 w. od

1. do 81. nmjji i od IG. do 80. w rześn ia  cedzień  — prze a 
rep stę  ła ta  w św ięta , 9*21 w. od 1. czerw ca do 15. w rześnia.

Z K r z u  c h o w ie  0*46 rano (od 7. m a ja  do 10 w rze­
śnia), 8*15 w ieczór (od 7. m a ja  do 30. czerw ca 8*34 w, 
• od IG. sie rp n ia  do 10 w rześnia).

Z Z i m n e j  w o d y  7*10 rano  (od 7. m aja  do lO .wrz.)

Z e  L w e w a  odchodzą:

Do K r a k o w a  osob. 4*15 ran o , p o s p .8*30rauo , osob. 
8*40 rjuio, posp. 2*55 w po łudn ie , osob . 0*30 popoł., osob. 
10*50 w nocy, posp. 12*40 w nocy,

Do P o d  w oł o c n y  s k  (z Podzam cza) oaob. 6*30 rauo, 
osob. 9“?5 rano , ponp. 1*50 popoL, esob . 11*- wieczór. 

Do T a r n o p o l a  7*33 w ieczór.
Do C z e r n i  o w le c  osob . (>*8 * r u a j ,  osob . 9*55przed  

południem , pesp . 2*45 popoł., osob . 6*10 po połr,d., osob. 
10*40 w ieczór, posp . 2*51 w nocy.

Do B t r y j a  osob. 6*25 ran o , osob. 9 '— praed poi., 
osob. 8 05 po poifld. osob. 6*50 w ieczór.

Do Bo k a ł  a  osob. 10*20 przed poł., osob . 7*2-5 w ie­
czór (pierw szy i do Bel ecu).

Do T a r n o p o l a  (z P c d z a r a c s a )  o s o b .7*42 w ieczór. 
Do J a r o s ł a w i a  osob. 3*30 popoł.
Do J a n o w a  esoh . 9*1 ;> ran o , osob. 1*25, od lh —15/» 

w św ię ta  3*15 od i. m a ja  do 30. w rześn ia), 3*05 popoł. 
od Vó — ł3/9 w dn ie pow szednie 9*12 w ieczór (od 1. 

czerw ca do H». w rześn ia  w św ięial.
Do D r z u c h o w i e  5*45 rano  (od 7. m :ija do iO w rze-

św ię ta  3 -łG 

do 20.

śina) 2*15 (od 7. ni:i;a do U. w rześnia), 
popol. (od 7. m aja do 10 w rześnia).

Do Z i in n e j  w o d y  3*20 popol. (od 7. m aja 
września).

po:.

posp.
osob.

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w edług czasu  środkow o-europejsk iugo.

B to Sti.Ł°aSi«wa przychodzą:
Z e  L w o w a  osob. 4*30 rano , posp. 7 ran o , osoh. 8*-t*‘ 

runo, o so b -1*30 popo ł., posp. 2*24 popoł., osob. 3*25 popol. 
posp. 9*38 w ieczór.

Z N. B a c z  a przez S uchę 0*35 rano , 4*47 popoł.
2  B u c  b y  i W a d o w i c  do P luszow a 7*53 rano!
Z M s z a n y  d o i .  od 1 lipca do 30 w rześn. 7*40  wiocz 
2 W i e l i c z k i  osob. ll* lo  rau o , osob. 8*50 wiecz.
Z O ś w i ę ć  i m a  n a  S kaw inę osob. 11.01 przed 

9*40 w iecz., na T rzebin ię  7*33 rano.
2  W i e d n i a  posp. 6*00 ra m \ osob. 9*45 rano ,

2*43 popoł., osob. 5*14 popoł., po<o. 8*18 w ieczór 
10*09 w ieczór.

Z T r z e b i n i  11*53 w nocy.

% M i a s t o w a  odchodztu
Do L w o w a  posp. 6*31 rano , osob. 8 1 0  rauo , osob. 

11*— przed poł,, posp. 2*49 popoł., posp. 8*85 wiecz.’ osob! 
9*— w ieczór, osob. 10*50 w nocy. ,4

Do O ś w ię c im .a  n a  Skaw inę osob. 5*15 rau o , osob. 
1*08 popoL

Do O ś w i ę c  im a  przez T rzebin ię  osob. 6*40 wiecz.
Do M s z a n y  dolnej od 23 czorw ca do 30 w rześnia 5 

osob. 8 rano. -*-■
Do H u s i a t  y na przez S uekę 9*J5 przed  poł.
Do l i y r o w a  przez Suchę 7*55 w iecz.
Do T a r n o w a  osob. 6*15 wiecz.
Do W i e l i c z k i  m iesz. 1*18 popoł., m iesz. S wiecz. 
Do W i e d n i a  osob. 5*32 rauo , posp. 7 25 rano , osob. 

fl°20 ran o , osob. 2  popoł., posp. 2*31 popoł., posp. io ’%viecsl 
D o T r z e b i n i  osob. 3*16 popoł.

T S A T S t  h r .  3 S l . i i B E A

IVe środę dnia W  I ta ja  1900 roku.

Ł̂-aaEŁsaa fcâ aa afifeiaaeia aas , ,
P a r y ż

,s7.i,ui-a w ■) aut. a 8 oiMonucii (z czasów jirzcśłado- 
wania Ohrzośfdan za, Nerona) przez James BaiTetfa.

SJiSKKUlayMłBiBŁŁllHrtótiLS

sw  tŁ j  ^  i ^ 9  .m u
Xe«<p Koii rtsii:t<i>,5?5 poiS djrc:E&cy$ E3Ł5ESTA TKffOR.YA.
Codziennie wspnninłe. przedstaw ienia. W y^lopy n a  i zna- 

•k(>r.iiUj!y«ii r.rtystćw  światu. -  C »  j e i ą ż i u  „BlIjsBi-iLiie* 
len iic . Cavmcnciti\, najznakom itsza iiiszpańska 

inucoiKii, Japońska trupa  Iiiogoku, w nowych produkoyaek. 
J e s  pciits  Filons, transform acyjni śpiewacy i tancerzy, Ed- 
'rui- i Francis, duet operow y i wieli: innych. — W niedzielę 
‘ św ięta ń przedstaw ieniu. Biloty wcześniej do nabycia w biu­
rze Piohna ulica Karola Ludwika. 2793

?CaroT Jelitnefe
to rzy  

WiejśieBi m ,*
] <>\ ó w, J  hg ie 11 ońska 22.

Jagiellońska 22.

Przeprowadzenia
"w patentowanych, uchylają- 

opakowania,
morzem, ko- 

w  m i e j ­
scu.

'KT a  w s z e l k i e  z a p y t a n i a  
^  o d p o w i a d a  A d i i i in i -  
s t r a c .y a  ty  I i i  o  p o  o t r * y  
n i a n i u  5  c t .  i n a r l - J .

ICiipno i sprzedt a z .

Oower damski Sin^er-Grand 
, s  model do Luxe, waca 12 
klg., do sprzedania. Marka 16.

2774

Walfesir
Słynne rowery, niezrównane: do­
broci państw ow ych  fe b ry  k  
broni! Cenniki g ra tis!  Firma  
WiKTCn Buf. ER, Lwów. A ka­
demicku iS. 2S94

ct, pul klg . k a w y  nie­
zrów nanej dobroci, 40 ct. 

flaszka doskonałego w ina Przy 
innych gatunkin-h kaw y 8 ct. 
opustu od i klg. W szystkie 
inne tow ary  tan ie j niż w szę­
dzie tylko w Targów li N a­
rodow ej pod „Orłom polskim" 
Lwów, W ałow a U . 2928

■ S o n s ijM O , że wolna i roz- 
har o 30 proc. podrożały 

sprzedaję kołdry i m ateraca 
jak  długo zapas starczy, po 
óaw nyeh cenach! Skład i pra­
cow nia kołder i materaców 
Józef SCHUSTER, Lwów, Ko­
pern ika 5. Cenniki uratis. 698/

L Q yj d s w n i e DOHGirrwe na 
tiiliiW O  {wzór drez­

deńskich) n ys tn w ia  ukazów  
p rzem ysłu  krnjm t egu - j  
p rzy  ul. -Jagiellońskiej i ió. 
poleca F enks  Książkiev,"-3Z_

2  i- l  i

,7̂ Tiandem zaraz do sprzeda- 
ma, M ałeckiego 6. 2915

"ZTfSrczerwatywy francuskie
-® n a jlepsze j jakości, w y ­
sy ła  dyskre tn ie  handel g a ­
la n te ry jn y  S w a iyczow sk iego  
u- Turno]>o1u. tuzin l'o0 i 2 zl
-10 ct. na jdelika tn ie jsze ryb ie  
•‘i, 4 i <i'zir. Towar św ieży.

2921

ggjfi.ŁMia

niezrów na­
nej dobro- 

aroinatyczuej, do n ab jc ia  
jodynie tylko w liundln

iu u i fu i  u  a  / ov iv  v.» i ,
*r> .»6-ń,-v„ łhitcreffO 2- ^

Kiie:!, /uidoiin liczna 4 
.-kiioWe \vurt-('ZK! tiwne- 
;yiam do wszy -'IkdMii JI' :! 

w-iści.

i ElKiiiatlowc.

l^ p Ł Y N  o jednym  kam ieniu, 
ił.ińL ą morgi ogrodu, budynki 
gospodarcze, pom ieszkanie mu­
row ane, w szystko w dobrym 
stanie, (; kim. od Lwowa, ce­
na 4.000 zh\ B liższa wiadom. 
Suporlak, Połczyńska 1. 12, we 
Lwowie. 2833

T V ,  w ydzierżaw ienia  w ieś  
— koło Tarnow a, obszaru 

przeszło 300 mórg. Windom, 
u adw. Michałowskiego, Lwów, 
Słow ackiego IG. 2940

aniiesiSeii piętrow a no- 
■ wa, na idizkiem zdro- 

wnm przedm ieściu, n.irożnn 
7. balkonem, w parterze s z y w ti  
w łasny, je s t  zaraz do sprzo- 
dania lub w ydzierżaw ienia za 
15 proc. opustem. Wiadomość 
Schnę ikart, zegarm istrz, ulica
Wałowa 7. 2211

»s3is cssBB/aa 
^ z u k a m  pięknego pokoju z ca- 

leni utrzym aniem , przy 
zacnej rodzinie, niedaleko ko­
lei elektrycznej. — Zgłoszenia 
„N auczycielka" biuro Plohna.

2938

C ^rzy  ul. Czarnieckiego 26. 
’ kaw alersk i pokój zaraz do 
w ynajęcia. Wiadomość u do­
zorcy. 2939

}okój fro n to w y, piękny, do 
najęc ia  D om inikańska 3. 

> • » » ' * 2935

U lica Gołębia !, 7, 5 pokoi, 
przedpokój, kuchnia, spi­

żarnia na  U. piętrze. — 3 po­
koje i kuchnia, na I. piętrze. — 
Stajn ia na 4 konie i wozownia 
zaraz do w ynajęcia. Dom z wo­
dociągiem. 2S06

ij etnie mieszkanie
k- Majeróweo na 
4 pokoje, kuchnia 
w eranda, stajni;:, 
do w ynajęcia Zgłoszenia ulica. 
Gołębia liczba 7 u w łaściciela 
domu. 2807

40 pokoi na,. B asztach“ w  m ia­
steczku  P creh ińsku  po 3 zlr. 
tygodniowo, bez pościeli, 
w uruezej dolinie 560 metr. 
w ysoko, wśród lasów szp il­
kow ych  i gór 900—1000 m tr. 
w ysokich. Kąpiele rzeczne  
obok zakładu. Jest tu źródło  
w ody siarczonej i  żelazistej. 
Obiad od 40 ci. Poczta, tclegr. 
lekarz w Pcrehińsku. Do 
s ta cy i K rechow iee za 2 zlr.. 
na żądanie konie w y sy ła  się.

2910

W & okój kaw alerski, umcblo- 
w uny, z  osobnym  wcho­

dem, do w yna jęcia . Ulica 
Hoffm ann 12. pnrier. 2913

kuchnia  
do w y-

ęw  pokoje, nyża  i 
1. piętro, zaraz 

najęcia tanio, ul. K leparow - 
ska o, naprzeciw  św. A n n y  

2763

Jestem  z pro-  
w in cy i z tego 

powodu na l is ty  m ogę dopie­
ro  w tych  dniach odpowie­
dzieć:. — Zgłoszeń było 106.

MimnałŁ-ilŁjryyitttł. m-iir»i.«u

_ P T A K I  
i in n e  z w ie r z ę t a
5 ^ *  w y p y c h a  *"̂ 35 

naturaln ie, trw ale  i nad­
zw yczajnie tanio

B I E L E C K I
magazyn fcronł, roworur; i £o- 

nujralów zaz3 
Ł W fiw , p l a c  J S a s - y a c l i i  U.

tiŻ 3S3fi?W

^ J k ła d  płócien korczyńsklch 
^  we Lwowie, H alicka 16. 
poleca w ieiki wybór chustek, 
ręczników, ścierek , drelichów 
i piócienok. W yroby baw eł­
niane Setroolla. 2934

w folw arku s 
Pasiekach 
spiżarnia, 
wozownia

CT a i e m c s e
Jiokoje umeblowane na lalo. 
-''testuuracya w dnuui. Lcon- 
tru n  Eteingraber, Jarem czc.

v l  l i  *a

P o i e c a i n  d o b r ą  k u c S n i i ę
wszystko na m aśle sporządza­
ne, oraz kaw ę, mleko i pod- 
śm ietanie, po um iarkow anych 
cenacn, p r z y  u licy  Batorego  
nr. 30. 2>9HT

Z pow ażaniem
JAM WIŚNIEWSKI.

23.:0 r.rasze
wvi

'a;n::ę pokoje, 
nie!:o, ulica j 

23 zaraz d o !
.3

M 4532SiTA podróżującego
- » i  już dla ja k ie jś  iirmy. któ­
ryby przytom mógł objąć za- 
siępstr-u d rukarni i ia inyki 
wyrobów papierow ych, poszu­
ku je  się. Oferty pod: Ja s ie l­
ski, Ajuiirya dzienników  i o- 
i:ło.;zeu w Staiiisiawow ie.

2854

O d z n a c z o n a  w  r .  1 8 9 4  n a j w y ż s z a .  M o ­
r o w a  n a g r o d a  c . 1:. M in l s lo r s t w a  h a n d lu .

F A B R Y K A

Szeligi Łyszkiewicza in żyn iera
• w e  L i w o w i e  

ulica Św. Marcina liczba 29,
p o l e c a :

A s fa lt  iv gorącym , s ta n ie  do 
izo iucyi fundam entów , oraz 
do osuszania zaw ilgoco­
nych  ścian  iv pom icszku-  
niach. K isacasy  bezpowro­
tnie gorącym  asfaltem  — 
g rzy b  drzew ny.

T e k tu r ę  a s /a l to w ą  ognio­
trwałą do kryc ia  duchów  
od 20 cent, za 1 

Lale a s fa l to w y  i  S m o lę  d y -  
s ty lo w a n ą  bezwodną do 
konserw acyi d a c h ó w  i 
drzewa.

Elastyc zno  płyty  izGi&cyjiie.
SkA t Fabryka w yko n yw a  po ­
kryc ia  dachów i reperacyę  
sw oim i robotnikam i. “SSL  

T e le fo n  n r . 2S0.

S ze lig i f .y s z k ie -  
w icza , inżyn iera  

u' Lw ow ie p o l e c a  S JacIńy  
fe o n z e s a e n to w e  nie w ym a­
gające wiązań dachowych, 
bez konserw acyi i reparacyi, 
w iecznej trwałości. 1795

li) Zaofiarowane.

poszukuje S a r s ą d  flńfci* 
kśijisS Nietiwzględniono: 
odjiisy świadectw nie zwr;i- 
ca się. 2930

farm acyi, ru tyno­
wany, znajdzie k o c ^ s tń o  

um ieszczenie w aptece w Ja ­
worowi©. ‘ 8778

e d y n y  niezawodnie dzia­
ła jący  środek do zu ­

pełnego w yniszczen ia
Wolfa 2306

Ś m i e r ć
P h i s l c i e o M t i

we Buszkach po 60 h a l . 1 k. 
i 2 kor. poleca p raw dziw y  
i zaw sze św ieży , ty lko  g łó ­
w n y  skład farb i m atcryaiów

0. T .  W m c k l e r a  S y n a
Lw ów — R yn ek  I. 28 .

|  P o s a d y  ś I
tSLTffiS^fc-SSaS^SSSKi^ GHi3Ł-3  iHaSSCECaKaES

a.) fkiszii.lriirane.

A SYSTENT fa rm acy i poszu­
ku je  posady lub susten-

tacyi. Oferty 
Brody.

Aptoka K ulaka 
2852

Somocnik handlow y z działu 
’ k(>rz(>r,uego, dobry c::po- 
dient, potrzebny jost do han ­
dlu Zacharsiciec.o w Samborze 

2795

T Z ” AniCELABYA adw okacka ' 
- ł w mieście obwouowem 
poszukuje koncypionta Bliższa 
wiadomość w biurze Ploimn.

2901

1 y t  w iększej firmy handlowej 
j — poszukuje się zaraz pra­
ktykanta. który  ukończył m i­
nim alnie VI klasę gim nazyałną 
Zgłoszenia z podaniem życio­
rysu, kopii ostatnich św iadectw  
oraz referency i w języku pol­
skim i niem ieckim  uprasza się 
pod „C. 124“. Ageneya dzienni­
ków Pasaż Hausmana. 2906

Ę^utrzebuję na tychm iast do, 
* now o nabytego m ajątku  
vr zachodniej G alicyi sam o­
istnego ekonoma, k tó ry  się 
także  na gorze ln i rozumie, 
łie lle k lu ją ey  zechce zgłosić  
się  u p. 11. S y k o m , Lwów, 
K ochanow skiego 1. 32 a albo 
osobiście ze sw o jem i św iade­
ctwam i, albo listow nie z od­
p isem  ostatniego świadectwa, 
któ yreh  u- razie n ieprzyjęc ia  
nic zwraca się. 2917

PM dolnych panien poszuku.- 
j e  zaraz pracownia su­

kien dam skich G łuchowskiej, 
Kochanow skiego 1 d.

:<ara raareroafca |)BgsisaeBaeZSBKI!ia8BieS9

I  W p l i B w a i i i o  s u s a k s .  I

W a u K i  to s i ic J ia l te r j i  s y -  
s i e m a ty c iŁ i ic j  udziela 

w kursach grem iaiiij cii, od rę­
bnych dla Pań i P/mów L. E. 
Vo!tzć. Lwów, K rakow ska 7. 
D zid o  tegoż „Nauka buchał- 
to ry i" w yszło  j u ż  w całości. 
W pisy przyjm uje codziennie 
od godz 2 do 3 popołudniu.

8770
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1 ' „SŁOWO PO LSKIE8 Nr. 351 z dnia 31. maj.a 1900-

B i a ł e  i p i ę k n e  r ę c e ! ! Najbardziej czerwone i opierzchnięte ręce wybie­
leją, wydelikatnieją po ldlkakrotnern natarciu.

P f f *  K r e m e m  ro w lii i la y B B i. S łoik 80 et.

JAN [HNAT0WICZ
S k lep y  W łasne: w e  L w o w ie , K r a k o w ie ,  P r z e ­
m y ś l i  i, C a e n iio w ca e h , oraz we wszystkich pierwszo­
rzędnych aptekach drogueryach, sklepach izakł. fryzjerskich

asswssss;

do odśw ieżania i konser­
wowania

letnich bucików,
Kremy- żóito, pom arańczo­

we i brunatne.
Kremy biaie i czarno do 

lakierów . 2489
Mydełka do czyszczenia 

w szelkich żóltycli skór. 
Giazurę żółtą, pom arańczo­

w i! i brnnatną. '  ' 
Lakiery do skór „Blgv- 

re a n x “
Lakier „G artnora" na o- 

buwie.
Apretura na  obuwie. 
Wazelina do konser. skór. 
Jako  też oryginalne an­

gielskie
ł ,f lV ia rV  Kremy na skórę 
liO uU G lj ;)0ieC1)ją  n a j­

taniej

Friedrich i Beaoook
Lwów, ul. Hetmańska 4.

Najlepsze
3

1 tTtE łki

wyrobu 3 -

w książeczkach
.J .1 „ V

2Z i>su|>3eraa S s i s s o w s S s i e g  

“'sX7“_ I ^ T I e m b i o w s I ^ I e g o  we Lwowie
S8ź£~ W sasęfizie do n a b y c ia . M£S£

Artystyczny Zakład rytowniozy 
-4Ł- 27i i g m a n a .  

we Lw ow ie ul. S yksin ska  14. 
Poleca po cenach możliwie 
niskich w szelk ie  S T . \MP1L1E 
metalowe i kauczukow e, pra­
wu r y  na różuycli metalach 
etc. X ajw ięksy.y w yhór reno­
m ow anych drukarni kauczu­
kow ych  ..Porfect*. <’enniki 
gratis i  franco. [, 2671

<54?

s&t

W J
-aa?Sili
44?
-SA?
<41?w r
<2*.T̂if\

K I L I M Y  25 p6zedllicj- 1m  -ł-t-hł ja. owczej Wftlny
1288 -f sprzedaje ; ■' -  '■

Towarzystwa tkaokis w Glinianach
w w łasnym  m agazynie w Glinianach, jako też  w ba­
zarach Związku przem ysłow ego wo Lwowie, K ra­
kowie, Przem yślu, Tarnopolu i Nowym teSączu, tu ­
dzież na  W y s t a w i e  o k .a r .o v r  p r z e m y ś l a  K r a ­
jo w e g o  w e  L w o w ie .  — Ceny ustanow ione przez 

Tow. są  w yraźnie oznaczone cyfrą na kilim ie.

iiSL

Ił® 
I *
iw .  
i;'in.o
W ? 
p r
\-jj)

S-P/Ł
W ,

,cvp •vocvy*̂b cv <ao \i3fe> ""IV

Cen i; s ta le  l 2599 
- n

pierwszorzędny dom konfekcyjny 
męzkich i dla chłopców

t *-

L W Ó W  L W Ó W
HOTEL FRANCUSKI. PLAC MARYACKI 5

iiasBESBSEsra
Najmocniejszy, najwyżej położony zdrój stalowy na lądzie sta­
łym. najodpowiedniejszy zakład hydropatyczny Europy wscho­
dniej przy ujściu  D orny do Złotej Bystrzycy. Sezon od 
1 czerw ca do 30 w rześnia. Na ostatniej stacyi kolejowej 
Kimpolung liczne olcazye przy każdym  pociągu. Teatr, 
koncerty, Lawn-Tennis, krokiet. W ycieczki w okolico wo­

zem, końmi, tratw a.

D O K M Bukowina

Kąpiele w nowym, pomnikowym (łomu zdrojow ym  w ydaje 
się w edle najnow szej m etody, kuracyę hydropatyezuą 
przeprow adza w yćw iczony personal. K uracya mleczna, 
żętyczna i dyetetyezna. Mamy dom zdrojowy, eleganckie 
jadalnie, sale koncertow e, kaw iarnie, pokoje do gier, sale 
bilardoWe i muzyczne. W odociągi, kanalizaeya. Ńa zam ó­
w ienie rezerwuj© zarząd pokoje w hotelu kąpiel. Na za­
pytanie w spraw ach lek. odpowiada ces. r. dr. A. Loebel.

Hera-Prometheiisi
Towarzystwo akcyjne

d la  p rodukcji karbidu i a cety len u  
• w i i e e ł t  i .  

Tege ttłw ffstrasse n r .  1-!

Dosiarcza: U r z ą d z e ń  d c  
o ś w i e t l e n i a  a c e t y l e u o

w e g o  dla osób p ry w a tn y ch  i m iast; w ykończen ie  n a j­
zu p e łn ie j fachowe. 1042
C f e i i t r a ln y c h  s t a c y i  m iejskich ju ż  8 w ruchu, razem  

około 15.000 palników. Postępow anie przy czyszcze­
niu D. It. P. Nr. 98.762 i 108.244 odpow iadające n a j­
ostrzejszym  wymogom — a w prak tyce z pomyślnym 
zastosow ane skutkiem  t l a l c i c i i i -  C a r i i i d  ty lK o  
w  n a j l e p s z e j  j a k o ś c i  z  z a g w a r a n t o w a n ą  

/  n a j w y ż s z ą  p r o d u l e e y ą  g a z u .

R u c h liw y c h  z a s tę p c ó w  p o s z u k u je  się  w szęd z ie .

■ Prosim y raz spróbow ać,, lo w y starczy
Prawdziwa wschodnia

Fiali- Kawa figowa
najlopsza i najzdrow sza, oraz 

najw ydatniojsza.

Fiali -  Kawa figowa
najlepsza dom ieszka do kawy. 

Za dobroć się gwarantuje.
Dostać można wszędzie.

Fabryka ligowej kaw y sło­
dowej KI. SFiaSi, W iedeń, 
YI/2, M illergasso 20, założona 
w roku 1860. 24

W e Lwowio u J o z e f a  
I i  a m p l a ,  ul. K ołłą taja  1.

Zmiana lo k a lu !
Mam za szc zy t zawiadomić 

n in ie jszem  W ielce Szan. 
Publiczność, że  m oja  2487

F A B B 1 K E
P A R K I E T Ó W
od la t 36 istn iejącą  n- ST.AS1- 
S L A  WO W IE, 'p rzy  ul. Kazi­
m ierzow skie j, przen iosłem  do 
domu 1. 664 p r z y  ul. Bulwc- 
d ersk ie j za rogatką. *.

Składając n in ie jszem  w j-- 
ra zy  podzięk i za dotychczaso­
we w zg lęd y  W ielce Szanow. 
P ubliczności, polecam  moją  
pracow nię i nadal, k reś lę  się 
z poważaniem

S z u le m  K rctJ io lz.
. „m

S e z o n  w i o s e n n y  i  l e t n i

1900. 1901
Prawdziwe berneńskie materye

Odcinek 340 mtr. długi, wy-rfl. 2 75, 3’70, 4 80 z dobrej^ 
starczający na kompletny I fl. 

narnitur męski (surdut, sno-ł fl.
6’00 i 6'90 z lepszej 
7’75 z w ybornej I 3  ... I 

•ś a
i fl. 8 65 z jeszcze lepszej 5 
Ifl. 10.— z najlepszej ar' ) »

garnitur męski (surdut, spo 
dnie, kam izelka) kosztu je

ty lko : tf l. 10.— z najlepszej
O dcinek n a  czarn y  salonow y g a rn itu r  fl- 1 0 , ja k o też  m a te ry e  n a  aa rau t- 
k i, k o styum y  d la  tu ry s tó w , n a jlep sze  kam  tram y  etc . etc. w ysy ła  po ce­

nach  fabrycznych  za szczy tn ie  znana lirm a: A

& I E G 1 H L - I 9 I 1 Z O F  w  I S e r n i e
fabryczny sltlatl Niiknu.

T.Vzdry g ra t is  franco. -  Jfostaw a w edle w zorów  zagw aran tow ana. -  Ko­
rzy śc i, ja k ie  P. T. k u p u jący  u te j firm y odnoszą, s ą  znaczne.

*V

Z ckazyi za bezcen do sprzedania mało używane
Z j a z Ł c a s t r ó - w l s c i .  Loptiye, 8 Z T U C C Z Y K Piepera

4 -® ^ ;
^  / •

Wielki skłatf mój
TrawTA, miś ;-u

" to i l a r d - ó - w
kul i kijów  bilardowych, pole­
cam wszechstronnie. Z glebo- 
kim szacunkiem  M i i n r y c j  
A n d r a s z e k  fabryka bilardów 
Lwów, Skarblcoy/ska 43. 205G

EX P R E S S  I D R Y  L I  N  G  -  - N o w o t n e g o

EE PK TIER  C O LTA — „DIANA" Piopera
DRYLING I EXPRESS -  o o u a t h a  

M A K S  LI C HER  podw ójny Sunora 
BROWNING 8-strzalowy pistolet 
PISTO LETBA U 4 
SZTU C IEC  

tnrezow 
W erndla y

P A R A
P is to le tó w

WIŚNIO W1ECKIEG0
KARABINEK F L 0 3 E R T A  

KOR DEL AS  z k lingą  dama.styń. 
R EW O LW ER  ory g in . Sm ith i W e r  son 

p a ł a s z e '1 PLORETY w łoskie P ereza  
KARABELA I GUZY <lo k o n tm aa  KITA z cza- '  

piich cznłiów do k o łp a k a . TORBA podróży  z urządze­
niem  — SIODŁO DAMSKIE an g ie lsk ie  z uprzężą 

iEćO^^TśT-IEMES-Sr damski i m ęski pierw, m arki STYRIA-PUCH
K 0 L S 2 S C Y A  prześlicznych

iiKiiiiy koniak
V

francuski, k u ra c y jn y  odzna­
czo n y  na W ystaw ie lw ow ­
sk iej. cała flaszka 3-ĆO. pól 
flaszki 1 SO, ćw ierć flaszki 
1 'zlr. — do nabycia ty lko  

w handlu  2.Tió

Leonarda Soleckiego
Lwów, ul. Batorego 2.

Filia: ulica Zielona I. 4.

Z am k n iec ie  ra c h u n k ó w  i b i lans  z a  ro k  1 8 9 9  (I. ro k  a d m in is t r a c y jn y )

T o w a r / j r s t w a - z a f s e a r l c o w e g o  • w  T u e u w w i e
r Stowarzyszenia zarejestrow. z nicoga-aniczoną [lorgka.

o W y s z c z e g ó ln ie n ie
i

) r o  t  y Rachunek zysków i strat Bilans 31 grudnia 1888
- Przychód * Rozchód Zys! i Sti-aiy Stan bierny Stan czynny

k  : u 7K. Ii. K. H .| K. H. K. H K. H

1 U d z i a ł y .......................................................... 18.500 _ 18.500
2 W kładki ................................................. fCaOO 0,8 9.034 43 / 25.8i 2 lo
3 Pożyczki . - . . . . ■ 107.757 — 106.217 7 U 58.460 70
4 > Dlimi z a c i u s n i o t o ....................................... 21.610 — 9.300 — 12.310 —
5 Odsotiti • . . . 3.812 68 1.277 30 2565 38
6 Odsetki pobrano naprzód (ua rok  1900) GS# 60 083 60
7 Odsetki zaj.>ła eon o . - 16 — 16 —
8 Fundusz rezerw ow y 732 — 132 —
9 K oszta założenia i ruchom ości 17 90 582 92 "e 56 50 508 o2

10 K oszta adm in istrac ji . . . . 246 2U 533 12 2SG 92
11 Koszta procesowogo . 4 — <■ 4 —
12 Zyski i s tra ty  . . v 1554 36 1554 36
13 G o t ó w k a ........................................................... CC2 89 G62 89

•t Razom 187.012 36 J| 187.61ż'| 36 38 2581: 38 59.652 1 1 1' 1*0.652 11
i Do to a o . Przychód 11 18/.6L2 36

Obrót ogólny <_> 1 L). la 2, -Ł 72

Członków przystąpiło w I-szym roku 1899 
Członków wypowiedziało 

Tuchów, dnia 20 m aja 1900.

183
2926

Z a rzą d .

S o s i l s i a r s .
A 3 &

W  drugfiom w y d an iu

świeżo opuściły  p rasę :

Przygotowania wojenno Rosyi
s e n za c y jn a  b roszu ra .

Cena: 1 kor., z przes. poczt. 1 lor. 20 hel.

P R Z M O i l o i i  KIPIEL
w  k r a ju  i zagranicą.

Rzecz praktycznie i w yczerpująco opracow ana, 
Cena: 1 kor., z przes. poczt. I kor. 20 liel.

n a b y c i a  2909

w  A d m in is tra c j i  „SŁOWA POLSKIEGO", L w ó w .

Przy foisio zaliczkowej „NADZIEJA", stowlrz. 
zarej. z nieogran. poręltą w Sądowej Wiszni, wakuje 
posada k a z y e i a  z płacą roczną 840 koron. Emery- 
towaui urzędnicy rachunkowi i kasowi mają |iiertvszeń- 
stwo. —  Ubioo-ająey się o tą posadę, winni wnieść 
udokumentowane podania do Dyrekeyi tejże kasy. 
w terminie do 15 czerwca br. Lhlod

Objęcie posady musi nastąpić z 1 lipca 1900.
Sądowa W isznia, dnia 23 maja 1900.

DYREKCYA.

X = o l e c £ i 3 n n . 3 7 - i s i ę
przy sprzedaży zboża wszelkich gatunków, rzepaku 
oraz spirytusu gotowego i z przyszłego sprzętu. 
P r z y  z a k u p n i e  nawozów sztucznych, które do­
starczamy po przystępnych cenach na dogodny di 
warunkach franco stacya kolejowa wschodniej 

Galicyi i chętnie służymy ofertami.
L W O W S K A  F I L I A  2903

BAKU GALICYJSKIEGO iii HANOLU i PRZEMYSŁU
o d d z i a ł  t o w a r o w y .

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie. Stow. z a I  z ogr. poręką. —  Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacinakiaffa.


